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Frsycmet a Delcasse.
Pierw szym  krokiem  urzędowym  nowego fran ­

cuskiego m inistra wojny, K ran tza , było, ja k  już  
w iadom o, przeniesienie kom endanta sztabu głó­
w nego Cuigneta. w stan  nieczynny za rzekom ą 
n iedyskrecję, skutkiem  k tó re j opublikow ano pe­
wne dokum enty w Petit Journal. J a k  się okazuje 
ccraz dowodniej. dym isja F rey c in c ta  b y ła  w rze­
czyw istości skutkiem  zasadniczego konttiktu po­
m iędzy nim, jak o  obrońcą in teresów  arm ji, a  m i­
n is trem  spraw  zagranicznych, z k tórego zw ycię­
sko wyszedł ostatn i, dreyfusufilski D elcasse, ten 
sam . za k tórego  urzędow ania F ra n c ja  doznała 
upokorzenia w sporze o Faszodę i o M askat. Ko­
m endan t Cuignet, k tórem u podczas przesłuchania 
w tryb u n a le  kasacyjnym , rad ca  D um as ciągle 
p rzeryw ał obrażającem i u w a g a m i, ironicznym i 
przycinkam i i w zruszaniem  ram ion, nie opubli­
kow ał bynajm niej sam  swoicli zeznań, ani też  
korespondencyj między m inisterstw em  spraw  za­
granicznych a  wojny, lecz sta ło  się to przeciw nie 
w brew  jego  w iedzy i woli.

Zdum ienie C uigneta nad okolicznością, ja k  
depesza P anizzard iego  m ogła być przedm iotem  
dwóch w ersyj, ^udzie la ją  wszyscy F rancuzi do­
brej w iary. „Tak można Dowiem przypuścić, iż 
po dokladnem  odcyfrow aniu siedm nastu p ie rw ­
szych wierszy depeszy, nie umiano sobie po ra­
dzić z trzem a o ta tn im i?  Skoro bowiem posia­
dano klucz, to  n iepo jętą  je s t  rzeczą, ja k  odcy- 
frow am e trzech  ostatnich w ierszy m ogło dać dwie 
sprzeczne w ers je“. — T ak  argum entow ał pod­
czas swego przesłucliania w trybunale1 Cnignet, 
a  rad ca  Dumas, czując, ja k  obciążającym  by ł ten  
a rg u m tn t d la tłom aczów depeszy, usiłow ał zastra ­
szyć św iadka, zw raca jąc  mu tonem  groźby uw a­
gę, że zeznania jego  rzucają  tendencyjne podej­
rzen ia  na personal m in isterstw a spraw  zag ran i­
cznych ( u ignet podniósł jednak  śmiało rękaw icę, 
rzuconą mu przez oddanuego żydom radcę i ener­
gicznie obstaw ał przy sw ych tw ierdzeniach, po­
w tórzył je  naw et wobec pierw szego prezyden ta  
try b u n a łu  Mazeau. z okazji śledztw a, k tó re  tenże 
zarządzd  co do konszach t’ w izby karnej z p rzy­
jac ió łm i D reyfusa.

AVtedy m in is te r spraw  zagranicznych D elcas­
se. w ystosow ał U W rg n  lis t do Freyr.ineta, w 
k tórym  żądał u k aran ia  Cuigneta, ale  F rey c in e t 
w trzy  dni potem  w odpowiedzi swej wziął dziel­
nego oficera tego w obronę. Delcasse chw yta 27 
lu tego  r. b. ponownie za pióro, aby donieść F rey - 
cinetow i. że skoro nie otrzym ał zadośćuczynienia 
za ( u ig u e ta , sam trybunał kasacyjny w ystąpi 
ze swej rezerw y. T ak  więc D elcasse sam spro­
wokował obębnienie publiczne rażącego nieporo­
zum ienia pom iędzy dwoma w ydziałam i adm ini­
strac ji. k tó re  oba zgodnie pow ołane są  do obrony 
k ra ju , jed en  do jego  obrony m ilitarnej, drugi do 
dyplom atycznej.

W ted y  F re y c in e t posłał je n e ra ła  Chanoin 
i sam egoż kom endanta  C aigueta do m in istra  
D elcasse, celem udzielenia tem uż potrzebnych 
w yjaśnień. Całe zajście zdaw ało się już  zała- 
tw ionem . kiedy nagle Paleologue skom plikow ał 
je  na nowo. nadając mu zw ro t niespodziew any.

Wj 23 dni bowiem  po rozm owie m in istra  spraw  
zagranicznych z jenera łem  Chamoin zażądał P a ­
leologue z r o z k a z u  m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  ażeby go try b u n a ł kasacyjny 
przesłuchał, a gdy żądaniu jego  uczyniono za­
dość, podczas zeznania swego gw ałtow nie napa­
dał na m inisterstw o wojny. F rey c in e t dowiedział 
się o tern po pow rocie z urlopu wielkanocnego. 
Paleo logue nie ograniczył się na kom entow aniu 
i»wej depeszy cyfrow anej, ale odczytał p o u f n ą  
k o r  e s p o n d  e li e j  ę. oraz podał w prost w po­
dejrzenie d o b r ą  w i a r ę  m inisterstw a wojny.

S łusznie tern oburzony’, napisał F reycinet 17 
kw ietn ia  lis t do m in istra  D elcasse, py ta jąc  się 
go bez ogródki, c z y  odczy tan ie  poufnej kore­

spondencji przed izbą kasacy jną nastąp iło  z jego  
polecenia, lub upow ażnienia. D elcasse natom iast 
odpow iedział następnego dnia, że żaden z trzech 
listów  w ym ienionych pom iędzy obu m in is te rs tw a­
mi, nie został przed trybunałem  odczytany. Na 
to  posłał znowu F re y c in e t gen era ła  Chamoin i 
C uigneta do pierw szego p rezyden ta  try b u n a łu  
M azeau, k tó ry  form alnie zadał k łam  zaprzecze­
niom D elcasse’go i Paleo logue’a.

N atychm iast F rey c in e t powiadom ił o tern m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych listem  z 20 kw ietn ia  
r. b., na co ouzym ał odpowiedź od tegoż, p r z y -  
z n a  j ą  c ą  w y  r  a  ź u i e i f  o r  nr a 1 n i e, że z trzech 
listów , w ym ienionych pomiędzy obu m inisterstw am i 
osta tn i i najw ażniejszy P a l e o l o g u e  p r z e d  
t r y b u n a ł e m  k a s a c y j n y m  n i  e t y l k u  o d ­
c z y t a ł ,  a l e  p o z w o l i ł  n a w Te t  o d p i s a ć  
d l a  u ż y t k u  t r y b u n a ł u !

K om entarzy  tu  dodaw ać nie potrzeba, I  d la­
tego ustąp ił —  nie skom prom itow any D elcas­
se ■— lecz F rey c in e t, a ofiarą zem sty rządu padł 
nie Paleologue, lecz kom endant Cuignet. S pra­
w iedliw ość we F ran c ji zaczyna być, zdaje się, 
w ym ierzana li ty lko  pod hasłem  D rey łusa  i in ­
teresów  syndykatu  dreyfusow skiego.

H e n r y k  Becque.
Paiuffi, d, tS maja.

Hem y t  Becąae umarł w szpitalu, przeżywszy 
la t sześćdziesiąt dwa. Był to zgon fizyczny, w lite­
raturze nazwisko Becąna ud dłuższego czasn należało 
już do zamkniętej przeszłości. Przestał znpełnie pisać. 
Od lat dziesięcin mówiono tylko, że ma u siebie za- 
częty dramat czy komedję p. t. „Les Polichinelles" ; 
niektóre fragmenty tej sztuki ogłaszano nawet dru­
kiem. Ale nikt już nie wierzy! w to, aby dzieło to 
mogło być skończone; nie wierzył w to już i sam 
autor.

Henryk Becąne był człowiekiem bardzo nieszczę­
śliwym. Próbował wielu zavodów, a w żadnym nie 
znalazł powodzenia. Był urzędnikiem kolei żelaznej, 
funkcjoEarjuszem w kancelarii legji honoiowej, sekre­
tarzem jakiegoś rosyjskicgu księcia, profesorem lite­
ratury, giełdziarzcm..., nigdzie nie znelazł ani ma­
jątku, ani spokojn. Brak pieniędzy gnębił go przez 
całe życie. Opowiadają, że pewnego razu, kiedy pro­
wadził życie cygańskie w (juartier Latin i gdy wy­
padło mu pojedynkować się z, obskurnym jakimś au­
torem dramatycznym, panem Poupart-Davyl, obaj po­
jedynkujący się zarówno jak i ich sekundanci byli 
tak biedni, że mogli sobie kupić tylko jeden pisto letk 
i tą  jedną bronią posługiwali się kolejno przy wy­
strzałach, którym wzajemnie służyli za cel bardzo 
dzielnie !

Prawie wszyscy literaci przechodzą nędzę n za­
rania sweeo zawodu; dla Becąua ta nędza miała 
być towarzyszką aż do grobu i napoiła goryczą jego 
starość. Jego kłopuly pieniężne, z któremi się nie 
k rjł, nie były dla nikogo tajemnicą, stanowiły jednak 
równocześnie przedmiot zdziwienia dla wszystkich. J a ­
kim sposobem ten człowiek, tak ogromnie sławny, pe­
łen wielkiej wiedzy i olbrzymiego talentn, którego 
dowcip starowi! przedmiot podziwu świata literackie­
go Paryża na korytarzach teatru podczas premjer, 
tak, iż budził zazdrość najgłośniejszych i najbardziej 
poszukiwanych „kronikarzy" stolicy świata, nie mógł 
nigdy dojść do tego, aby zapewnić sobie dochód nie­
zbędny dla jego bardzo skromnych potrzeb, oszczę­
dnego kawalerskiego życia? Czy to było lenistwo, 
czy trudność tworzenia posunięta aż do bezsilności, 
czy dnma z jaką pogardzał zajęciem dziennikarskiem, 
które uważał za niegodne swego talentn — niewia­
domo. A przecież właśnie to on w bardzo gorzkich 
słowach wypowiedział w jednem ze swoich dzieł tę 
gorzką prawdę, że w naszem społeczeństwie zazwy­
czaj poniżenie pochodzi z brakn pieniędzy, a nie ze 
sposobn, w jaki się je  zdobywa!

Ubóstwo było dla Becąna tem dotkliwsze, że głę­
boko odczuwał nędzę odosobnienia moralnego, w ja ­
kiem się znajdował. Jako człowiek, nsposobienie miał

nieznośne; był kapryśny, cierpki; oskarżano go o zło­
śliwość i niewozięcznuść. Pochodziło to zapewne stąd, 
że pracował po małn i z wielkim trudem, co zwła­
szcza znać było na kilku jegu artykułach dzienni­
karskich, zresztą sławnych przez swoją genjalną dzi­
kość. Nasład czasu i trudów włożonych w każde
dzieło, czynił go niesłychanie wrażliwym na niepowo­
dzenie, które n jędrniejszych talentów wywołuje tyl­
ko nczncie, że trzeba się jak  najprędzej zrewanżo­
wać powodzeniem dzieła następnego.

Po npadku sztuki „L‘Elevement“, który tak od­
czuł, że zupełnib usunął tę rzecz ze zbiorn swoich 
dzieł, po niechęci, z jaką przyjęto nawet takie ar­
cydzieło jak „Kruki", Becąne zgorzkniał strasznie. 
Manja prześladowcza dotknęła go swojem ponnrem 
skrzjdłem. Objawy przyjaźni nawet odpychał
szorstko, oburzony niesprawiedliwością tłnmn, dające­
go sw’ije łaski tym, których słusznie nważał za sto­
kroć niższych od siebie Niesłychany tryumf „Pary­
żanki" nie zdołał jnż zmienić tego stanu umysłu; 
przeciwnie, używał go tylko na to, aby rzucać nim 
w twarz wszystkim swoim kolegom w dramatopisar- 
skim zawodzie.

Egzaltowana duma, j a tą  się odznaczał z natury 
charakter Becąna, została wprost zamieniona w stan 
chorobliwy, dzięki garści jego wielbicieli. Stanowili
oni grono lewitów kaplicy, w której Becąne był Bo­
giem Na nich to spada odpowiedzialność i za cienie, 
jakie spadają na pamięć Becąua i za zmarnowanie 
tego wielkiego talentn, który zostawił zaledwie tylko 
dwa dzn ta. „Kruków" i „Paryżankę", które pozo­
staną w literaturze. Są to atoli dzieła pierwszorzę­
dnego znaczenia.

Zbiór utworów scenicznych Becąna ukazał się w 
r. 1890. Jest ich wszystkiego ośm: „Sarcanapal“ 
(libretto do opery), „Dziecko marnotrawne", „La Na- 
vette“, „Uczciwe kobiety", „Michał P an ter", „Kru­
ki" i „Paryżanka". Sławę literacką Becąna utrwa­
liły te trzy ostatnie sztuki. „Michał Pauper" jest 
dziełem romantycznem: geięjalny robotnik, wynalazca, 
zostaje wydany na łup niesum ien^ a finansistom i 
arystokratom ; gnbi go własna „„...;jn%iezdolua zro­
zumieć nic innego, prócz zewnętrznej świetności Don- 
Juana w mundurze. „Krukom" zarzucają, że posta­
cie ich są cokolwiek brutalne i karykaturalne; cało­
ści nie mogą darować, że jest pesymistyczna i ponu­
ra ; teatr nie jest jednak na to, aby się w nim wie­
cznie śmiać, tak, jak nie śmiejemy się wiecznie w 
życiu. Ten dramat na tle pieniężnem, pełen prawdy, 
rozgrywający się w gronie rodzinnem wśród nawskróś 
współczesnej atmosfery, jest doskonałością scenicznego 
realizmu. Posępne tło rozświetlone jest zresztą śliczną, 
nową, dodatnią, postacią dziewczyny nowożytnej.

„Paryżanka" jest szczytem twórczości Becąic, 
jest to genjalny obyczajowy obraz, którego temat 
Becąne zaczerpnął z własnego życia , powiedziano o 
„Paryżance", że jest to szczera wiwisekcja osobistych 
życiowych przejść, oświetlona blaskiem nieporównane­
go talentu. „Paryżanka" stanowi wielką stronnicę 
życia ludzkiego, która zostanie na zawsze — mówi 
o niej ieden z wrogo usposobionych dla Becąua kry­
tyków paryskich.

Przy śmierci Becąna byli przyjaciele jego: E d ­
mund Rost and, autor „Cyrana de Bergerac", Oktaw 
Mirbeau, autor „Złych pasterzy", oraz Lnąjan Muhl- 
feld, jeden z lewitów kapliczki ubóstwiającej Becąna. 
Po śmierci wielkiego pisarza, ci trzej ludzie ze szpi­
tala poszli do nędznego mieszkania zmarłego. Znale­
źli tam wpół spalone, iozrzncone łóżko, próżną bu­
telkę szampana na kominku; obok kufra na ziemi 
kilka książek, naczynia kuchenne, na stole niedopita 
szklanka piwa, resztki sera, brudne widelce i nieza­
płacony rachunek knpea win na 2 fr. 75 ct. Na sza­
fie znaleziono manuskrypt „Poliszyneli", któremu brak 
dwóch ostatnich obrazów. Zapieczętowano go i odda­
no Towarzystwu pisarzy dramatycznych, które się za­
jęło pogrzebem. Gmina miasta Paryża oddała miejsce 
na grób za dam o na cmentarzu Mont-Martre.

Becąne umarł na skrzep krwi po kilkudniowej 
chorobie. Jeszcze kilka tygodni temu tańczył walca 
z panią Rostand na przyjęciu u autora „t yrana de 
Bergerac"..,. Becąne mimo późnego wiekn był zapa­
lonym tancerzem....

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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MĄ i  naszych socjalistów.
I. W  łonie organizacji socjalno-demokietycznej w 

Krakowie, panuje od pewnego czasu silne wrzenie. 
Znaczna część robotników poczyna otwierać oczy i 
wyrabiać sobie samodzielny sąd o wrartości etycznej 
swoich przywódców. Ods^ępywania od stronnictwa są 
coraz większe i coraz głośniej stwierdzają prowadzeni 
dotąd na paska robotnicy, iż przebrała się miarka 
ich cierpliwości, z jaką znosili dotąd gospodarkę i 
terroryzm kilku k»±jerowiczów i garści żydków z pod 
ciemnej gwiazdy. Przypadkiem dowiedzieliśmy się, co 
było ostateczną kroplą, tę miarkę cierpliwości prze­
pełniającą ; są to szczegóły dosyć zajmujące i chara­
kterystyczne.

Unia 29 stycznia 1898 roku w sobotę odbywał 
się w sali Johnów bal robotniczy, urządzany przez 
partję socjalno-demokratyczną. Bilet wstępu na salę 
kosztował 50 ct. od osoby, robotnicy zjawili się bar­
dzo licznie, więc dochód był znaczny. Pi*.ed balem 
dr. Miszewski, ówczesny członek komitetu balowego i 
komitetu partyjnego, polecił Franciszkowi Rychlikowi, 
murarzowi, rozebranie, przeniesienie i złożenie napo- 
wrót po balu estrady znajdującej się w sali. Franci­
szek Rychlik przynajął sobie Piotra Grudnia z tern, 
że co się będzie należało za robotę, to komitet za­
płaci. W  jauiś czas przed balem tow. Pasławski imie­
niem komitetu balowego, powierzył Rychlikowi zaję­
cie się garderobą męską, przyrzekając mu za to od­
powiednie wynagrodzenie 2 złr. Rychlik przybrał so­
bie i w tem zajęciu Grudnia do pomocy.

Rychlik i Grudzień spędzili pół dnia pracy około 
estrady, całą zaś noc siedzieli przy garderobie. Około 
godz. 7 rano w niedzielę, kiedy uczestnicy balu już 
się rozeszli, Rychlik i Grudzitń oddali drowi Misze- 
wskiemu pieniądze, które za garderolę wpłynęły. Dr. 
Miszewski spodziewał się, że dochód z garderoby bę­
dzie większy i wpadł skutkiem tegu w irytację, gdy 
mu zaś Grudzień zwracał uwagę, że nie godzi się 
podejrzywać uczciwych ludzi, Miszewski odpowiedział 
Grudniowi, że przecie nie mówi, że ma do niego pre­
tensje. Ta sama histoija była i przy garderobie dam­
skiej, gdzie pracował przez całą noc robotnik Kotapka 
z żoną; i im także dr. Miszewski zarzucał, że pie­
niędzy jest nie tyle, ile się spodziewał.

Gdy zaś ludzie przy garderobie zajęci upominali 
się u dra Miszewskiegc, aby mogli coś dostać na 
śniadanie, ponieważ cd skromnego posiłku, który na 
rachunek swego wy nagrodzenia, jakie mieli od komi­
tetu dostać, zjedli z początkiem balu — nic w ustach 
nie mieli, dr Miszewski, który prowadził tańce, od­
powiedział drwinami, poczem kazał ludziom mimo 
niedzieli robić porządki w sali i ustawić na nowo 
estradę. Robotnicy odpowiedzieli, że naprzód jest nie­
dzielo, potem że są głodni i niewyspani, więc robić 
nie będą, proszą jednak o zapłatę za robotę 
sobotnią i nocną. Dr Miszewski oświadczył, że pie­
niędzy jest mało, więc płacić nie myśli, a rzuciwszy 
na robotników insynuację, że musieli sobie sami do­

brze zapłacić z pieniędzy, które za garderobę wpły­
nęły, odszedł nie dawszy ani centa.

Skutkiem tego ciężkiego, a niczem nieuzasadnio­
nego podejrzenia, rzuconego na robotników, Rychlik 
czuł się głęboko dotknięty i zwrócił się do komitetu 
partyjnego, aby według zwyczaju sprawa została za­
łatwiona w drodze sądu polubownego pomiędzy człon­
kami stronnictwa Komitet zgoaził się na ustanowie­
nie sądu polubownego; Rychlik powołał dwóch sę­
dziów, dr Miszewski ze swojej strony także dwóch. 
W  dińu oznaczonym na posiedzenie sądu polubowne­
go, Rychlik wr«.z z dwoma swoimi sędziami, stawił 
się w lokalu „Siły41, dr Miszewski przybył także, ale 
oświadczył Rychlikowi, że niema tow. Kurowskiego, 
który ma być superarbitrem, więc sąd się Lie odbę­
dzie. W  tydzień potem Rychlik upominał się znowu 
o odbycie sądu, tow. Sułczewski jednak odpowiedział 
mn gburowato i poradził szyderczo, aby się udał do 
prokuratoiji, to tam dojazie swego prawa. Rychlik 
nie mógł doczekać się zwołania sądu, a tymczasem 
wybuchły rozruchy antysemickie, wśród których are­
sztowano także i Rychlika za rzekome przestraszenie 
jakiejś żydówki. Za tę „niesłychaną zbrodnię41 odsie­
dział Rychlik trzy i pół miesiąca w więzieniu (!!) 
Wyszedłszy z więzienia, Rychlik miał nadzieję, że 
partja socjalno-demokratyczua będzie się poczuwała 
do obowiązku aać mu jakieś wynagrodzenie z owego 
„funduszu dla prześladowanych41, na który sam nie­
gdyś złożył 25 złr. gotówką (!) i na który ustawi­
cznie robotnicy się składają. R/cLlikowi odmówiono 
jednak wsparcia pod pretekstem, że on siedział nie 
za sprawę socjalistyczną; dopiero gdy się energicznie 
upominał, zbyto go 4 guldenami.

Po odzyskaniu wolności Rychlik nanowo dochodził 
swojej sprawy z drem Miszewskim, upominając się o 
zwołanie nakoniec owego sądu polubownego. Mi­
szewski jednak tymczasem formalnie ze stronnictwa 
wystąpił, ponieważ jako obcy poddany bał się pod­
czas stanu wyjątkowego wydalenia z kraju. Wobec 
tego Rychlik żądał, aby sędziów polubownych zamia­
nował komitet partyjny, ponieważ idzid tu o wyna­
grodzenie robotnikom krzywdy, którą dr Mife/.ewski 
w imieniu komitetu wyrządził. Nautc zaś Rychlik wy­
taczał cały szereg zarzutów przeciwko członkom ko­
mitetu imieniem robotników i żądał, aby te zarzuty 
przez sąd polubowny zbadane były i aby winowajcy 
zostali ukarani. Zarzuty Rychlika dzieliły się na trzy 
kategorje: jedne z nich odnosiły się do zakłócenia 
przez jednego z dygritarzy socjalistycznych szczęścia 
rodzinnego jednego z robotników, mne tyczyły się 
sprawy użycia składek, zbieranych przez tegoż dy­
gnitarza w Ujeżdżalni, inne wreszcie odnosiły się do 
sprawy zaprzepaszczenia wkładek, płaconych pizez 
robotników na ubezpieczenie strejkowe, skutkiem cze­
go podczas ostatniego strejku malarskiego i piekar­
skiego 3trfjkujący pozbawieni byli wsparcia, na które 
słusznie liczyli. W marcu 1899 r. zebrał się wisto- 
cie nakoniec ów sąd na usilne nalegania Rychlika, 
Kotopki i kilku innych. Zeznania, składane przed są­
dem wykazajy jasno, że dochody za sprzedanie blo­
ków garaerooy powinny były wynosić kwotę 10 złr. 
(dwa bloki po 100 kartek pięciocentowych), Rychlik

zaś oddał drowi Miszewskiemu, jak  sam dr Miszew­
ski zeznał, 14 złr. z centami, do czego jeszcze przy­
chodzi 1 i pół złr., potrącone przez robotników na 
kolację, czyli że ogólny dochód przyniósł 5 i pół 
złr. naddatku. Wobec takiego stanu rzeczy Rychlik 
imieniem swojem i tych, co razem z nim przy balu 
robotniczym pracowali, domagał się od sądu, aby 
wstrzymana przez dra Miszewskiegc zapłata, została 
nakoniec wyrównana, robotnicy bowiem czekają na 
nią z bezprzykładną cierpliwością b l i s k o  p ó ł t o r a  
r o k u .

Zawezwany jednak na doradcę prawnego dr Ma­
rek przedstawił, że do sądu polubownego nie należy 
rozstrzyganie, czy się co robotnikom należy, lecz, że 
sąd polubowny powinien wydać wyrok, iż Rychlik wobec 
komitetu s:ronuictwa przewinił przez to, ponieważ na 
zgromadzenia Towarzystwa zawodowego stolarzy, wy­
powiedział mowę w której zarzucił, iż robotnicy są 
przez zarząd partji z jednej strony narażani na 
prześladowania, z drugiej zaś traktowani przez nogę, 
że ze składek robotniczych obficie płyną datki na 
utrzymanie członków zarząd a a natomiast, gdy robo­
tnik bywa prześladowany, to go zbywają byle czem 
i mówią, że nie ma pieniędzy. Zdaniem dra Marka 
tedy, sąd powinien tą  sprawą pi zedewszystkiem się 
zająć, ponieważ to jest najważniejsze, bo Rychlik 
obwinił zarząd o kradzież groszy robotniczych. J e ­
żeli zaś robotnicy mają jakieś pretensje do pieniędzy 
za robotę na balu lobotuiczym, to niech się o to u 
dra Miszewskiego osobiście upominają. Sąd polubo­
wny zdaniem dra Marka ma tylko obowiązek bronić 
komitetu.

Oczywiście ten nagły zwrot, który był tylko wy­
biegiem wobec tego, iż sprawa dla Rychlika przy­
bierała pomyślny obrót, wzburzyi do żywego Rychli­
ka oraz Sędziów z jego strony wybranych. Całe pół 
dnia zeszło nad spieraniem się o to, co sąd ma roz­
sądzać — i skończyło się na tem, że sąd się roz- 
szedł nie wydawszy wyroku. O to też szło komite­
towi, któremu już od dłuższego czasu Rychlik zawa­
dzał przez swoje opozycyjne i kontrolujące stanowi­
sko. Jeszcze w lutym wydano w Towarzystwie „Si­
ła 11 tajne polecenie, aby od Rychlika nie przyjmować 
wkładek, jakkolwiek żadna uchwała wykluczająca go 
z Towarzystwa nie zapadła. Równocześnie poczęto 
się starać w Towarzystwie zawodowem murarzy, aby 
Rychlika i stamtąd usunięto, gdzie jednak spotkano 
się z oporem, ponieważ Rychlik między kolegami 
pracy cieszy się sympatją i poważaniem. (Dok. n.)

Z wycieczki po Dalmacji.
Split i Salo na.

20 kwietnia.
IV. Sztuczną, starannie utrzymaną drogE, wysy­

paną żółtym piaskiem, wysadzoną po obydwu stronach 
tujami dochodzi się do najwspanialszego zabytku w 
Salonie... do ruin kościoła i cmentarza chrześcijań­
skiego z III. wieku po Chrystusie! U wnijścia domek
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osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
241), przez

Michała Synoradzkiego.
(Dokończenie).

— A przy błogosław ieństw ie Bożego potoku 
-— kończył swoją orację chorążyc M akrono wski — 
tuszą  sobie ichmoście, * że ten  prezent, m iłości 
trybu larz , tak im  będzie akceptow ali afek tem , w 
ja k im  się sam z serdecznej fontanny płynącym  
zanurzj ł nurcie —  czego sobie życzą, —  żeby 
to  w rezolucji n ieb iesk i konkludow ał p a r la ­
m ent...

Z kolei perorow ał K ątkoivski kanak i oblu­
bienicom  ofiarując:

—  Nie bez osobliwej m ądrze w tym  sobie 
n a tu ra  postąp iła  cliw ały, że oblubienic p iersi dro- 
giem i zw ykła ozdabiać k lejno tam i,jakoby  za ich 
pomocą ślubując, że tak ich  m ają swem i p ie rs ia ­
m i ojczyźnie w ypiastow ać potom ków, k tó rzy  je ­
dnym rz e c z p o sp o lite j, domowi sw em u, staną  
klejnotem . T ę zaś mam pewność, że wieszcze na ­
dzieje swój dokonają skutek, gdy te n  od ichmo- 
ściów  oddany p rezent, na drogich waszmość pań 
zasiadłszy piersiach, ty m i nas upew ni potom ka­
mi, k tó rych  jak o  w dzięcznie przezacna k rew  do­
mów godnych oczekiwra, ta k  też m ile na nich 
w yglądać gotow a.

M arcepany oddaw ał Pękoszcw ski, a poczciwy 
te n  starzec na ta k i koncept się w y sa d z ił:

—  D obry za iste  przyszłego prognostyk po­
życia, k iedy w iekuisty  przyjaciel niety lko wrdzię 
czną następujące zapraw uje la ta  słodyczą, ale i 
same do dobrego serca waszmość pań pobudza 
w esela. S łodkie ku stołow i snują  się m arcepany, 
nie żeby pod niem i sto ły  k a rk  łam ały , a le  żeby 
w czas dalszy też  sam e sto ły  i  w szystkie k o ­
m naty  słodką długiego pożycia upew niły nadzie­
ją , k tó re  tem  prędzej faw oryzujące udzielą n ie ­
ba, im  je  wdzięcznym pozorem od jegom ościóff 
waszmość pań obejm ie o k o ! Ma to  do siebie 
przyjaźń obłudna, że raz  w czyjem dysgutowrana 
sercu, luboby na potem  swroją cudzy a fek t cu­
k row ała  m iłością, niesnadno jed n ak  swoje! w a- 
m nestję zarzucić potrafi dysgusty. D oznają oblu­
bieńcy obficie w ysokiego waszmość pań  se rck an - 
doru, k tó ry  że sw ą w ieku istą  chcą zapieczętow ać 
przyjaźnią, dziś się z tak iem i staw ia ją  upom in­
kam i, obiecując, iż jako  onemi sto ły  cukrują 
(albow iem  jak im  kto  serce opanował afektem , 
tak im  i uprzejm ość sw oją zw ykł w yrażać kon­
te rfek tem ) ta k  i  swoją, da Bóg, w późne la ta  
pań mościwycli będą cukrow ali usługą...

Odezwał się i pan podstoli, za upom inki p a ­
nom młodym d z ię k u ją c :

—  P ok ład a  ten  sercu areszt, m atuleńku —  
p raw ił —  kto  go hojną zniew ala sobie ludzko­
ścią. T ak  więc silny je s t  dobrodziejstw  zadatek, 
że mu samo w iekuiście, m a tu leń k u , hołdować 
musi serce... Zaaresztow aliście, waszmość pano­
wie, za konsensem  nieba, jako dozgonne tow a­
rzyszki, te  oto, m atu leńku , n iew iasty, k tó re  nie 
dość żeście sam em  serc swoich zniew olili odda­
niem, a le  jeszcze i tem i po w ierzchownem i afek­
tów  swoich zniew alacie daram i. O blubienice ten  
areszt, m atuieńku, wdzięczną afektów  swoich

przyjm ując gorliw ością, do ośw iadczenia sk u te ­
cznej wdzięczności, chcąc w zajem ną odpłacić 
ludzkością, sam e siebie oddaw ają. A jako , m a­
tu leńku , waszm oście za  osobliwy to sobie Uczy­
cie faw or, iż się tak ie j po lecają opiece, ta k  też  
nie pow ątpiew ajcie, że te  dary  za specjalny w 
ich sercach u jdą faw or...

W  tak im  rów nież sensie brzm iały  inne ora- 
cje, a było ich bez liku , bo ojcowie nasi w y­
soce czcili krasom ów stw o, d la  tego z każdej k o ­
rzy sta li okazji, — gdzie się niem  popisyw ać 
mogli.

O chota godowników z szczerego p łynęła  s e r­
ca, rosła  ted y  z każdą chwilą. D ziadunio woj­
ski p rom ieniał, ciesząc się szczęściem rodzinuem  
i  tak iego  ferw oru nabra ł, że Polskiego poprow a­
dził. A trzeb a  było w idzieć z jak im  anim uszem  
w iódł za soDą nieskończonego w ęża p ar różnoro- 
barw nych. ja k  w dzięcznie obroty czynił, ja k  aię 
do tan ce rk i przyrailał, ja k  je j do ucha szep tał 
coś tak iego , że W alen tynka  (z n ią  bowiem do 
tań ca  stan ą ł) aż się p łoniła, aż się niby dąsała, 
chociaż po oczach je j m ożna było poznać, że u 
dane to  są dąsy... —  B a —  naw et O. P rokop 
„Cierp ciało f  —  zakrzyknąw szy, podkasał rew e- 
rendy  i  śladem  pana w ojskiego się puścił... —  
I  trw a ło  to  rozradow anie sąsiedzkie długo. K ie­
dy zaś przyszło do nieodłącznego od wszelkich 
biesiad polskich „Kochajm y się, panow ie b ra ­
c ia !11 —  to szyby w  oknach brzm iały, jakoby  
larum  gra jąc , jak o b y  naw ołując w szystkich o- 
b yw ate li Rzeczypospolitej do serdecznej jed n o ­
ści, do u trzym ania ścisłego b ra te rs tw a  na  w ie­
czne czasy..,

K O N I E C .



v r  109 z dnia 16 lUaia . G Ł O S  N A R C I E 3

piętrowy, gdzie mieści się. . restauracja z dalmatyńskiem 
winem, serem i książką pamiątkową. Widziałem tez, 
jak  tnż przedemną idące towarzystwo, złożone z kil­
kunastu osób, w obliczu tych zwalisk wydało okrzyk 
radości w języku niemieckim na wiaok gasthofu  i 
snać dla zaczerpnięcia „nastroju", wgarnęli się wszy­
scy do środka. Wdzięczny byłem temu natchnieniu 
Germanów, dzięki któremu chodziłem sam wśród rnin 
i mogłem chwilę oddycnać własną myślą.

Zrozumie mnie każdy, kto tylko miał to nieszczę­
ście przy zwiedzaniu czegokolwiek znaleść się w po­
bliżu niemieckiego towarzystwa. Jak  ta hołota wrze­
szczy, śmieje się, puszcza podłe witze, jak  „damy" 
głupio się pytają, aby w lot otrzymać jeszcze głup­
szą odpowiedź, jak wreszcie jeden albo dwóch profe­
sorów gimnazjalnych, albo członków wydziału towa­
rzystwa archeologicznego, przygniata wszystkich obe­
cnych powagą swych półgłosem czynionych uwag i 
„uczonym" wyrazem twarzy. Sćkón , riesig i gross- 
artig  brzęczą ci koło uszu —  nieznośne truizmy ką- 
szą duszę zamyśloną, jak  tarantule i musisz, musisz 
przez tę dziwną konieczność, która nas nieraz opa­
da, zastanawiania się nad rzeczami niewartemi my­
ślenia, deliberować później długo nad nieśmiertelno­
ścią ludzkiej głupoty, zamiast przeżyć kilka chwil za­
dumania, otuchy, wiary w siebie.

Stoją pod jasnem, czystem niebem kolumny da­
wnej świątyni, stoją ściany kościoła, jest ślad pres- 
byterjum, są kamienne płyty grobów. Pustą przestrzeń 
dawnej nawy, gdzie teraz

„po ruinach polny kwiat się wspina,
„jak pieśń harfiarza, co dawne koleje 
„na tęskną nutę opiewać zaczyna", 

zajmują kamienne sarkofagi z dawnego cmentarza. 
Obdarty cicerone pokazuje dwa doskonale zachowane, 
jeden z pogańskich czasów jakiegoś prokonsula, dru­
gi chrześcijański. Naturalnie przez szparę zajrzałem 
do środka. Pusto. Trochę wody na dnie z ostatnich 
deszczów, ale i woda wyschnie wkrótce i ulotni się!... 
Gdzie też dusze tych dawno zmarłych ? Czy cieszą 
się, czy płaczą, czy mieszkają na gwiazdach, czy 
nocą siadają w milczącej zadumie na swoich sarko­
fagach ?

Stąpani po grobach i zdumiewam się, że tyle wie­
ków nie przemogło ich zniKomości. Dobrze mi z tern, 
źe mogę się zdumiewać i dziwić... Wszak ludzkiej 
naturze lak potizeba czegoś, czemaby się mogła dzi­
wować, a w życiu codziennem ciągłe dziwienie się, 
że tylko durnie i draby idą w górę, przestaje być 
zczasem podnietą myślenia. Tu dziwię się wzniosłości 
i pięknu zniszczenia.

O te ściany, o te same żółte w te j chwili od ja.-,, 
skrawego słońca głazy, spojone cienką trawką O j a ­
snej zieloności, obijał się szesnaście wieków temu głos 
chrześcijańskiej modlitwy i jakiej modlitwy! Tu, w 
tern miejscu, gdzie teraz stoję, stawał kapłau gminy, 
wokoło niego wyznawcy na kolanach, w skupieniu 
duszy wpatrzeni w tajemniczy świat odkupienia z do­
czesnych nędz, silni bezkrytycznością swej wiary, 
szczęśliwi. Burze huczały wokoło, burze barbarzyń­
skich wylewów zabrały też tę ostoję wiary, aby po­
nieść dalej w świat... ideę.

Cicerone, barczysty chłop, idąc przodem, wska­
zuje mi groby wokoło świątyni i puszcza mi różne 
blagi, łżąc bez zająknienia, zdarzenia, daty, nazwi­
ska. Nie wie, że wpadł szkaradnie, gdyż mam dru­
kowany ..przewodnik" i wyczytałem już co najwa­
żniejsze. Udaję, że go słucham z zajęciem i z praw­
dziwą satysfakcją czytam w jego oczach błyski poli­
towania nad naiwnym cudzoziemcem, który mu się 
tak kapitalnie daje tumanić.

Trenta soldi uwalnia mnie nareszcie od gadatli­
wego Włocha. Zostawszy sam, długo siedziałem na 
gruzach. Nie by łem zmęczony, a przecież miałem bło­
gie uczucie wypoczynku, dawno upragnionego i do­
znawałem niemal lęku, że skończy się ta chwila ci­
ąży znowu na zawsze. A kiedy powstałem, aby odejść, 
obszedłem jeszcze raz cmentarz, otarłem się o sarko­
fagi i podniosłem kamienną zasuwę od jednego z gro­
bów . Szczątki dwóch ludzi leżały pod ścianami; bru­
natne piszczele i czerepy czaszek. Chłód powiał stam­
tąd, chłód zamarłej na wieki przeszłości, chłód sze­
snasta wieków minionych.

Dr, Włodzimierz Lewicki.

Z  K R A J U .
Nadzór rządu w kasach Oszczędności.

Prezydjum namiestnictwa we Lwowie wydało pod 
dniem 8 b. m. do pp. starostów następujący okólnik: 

U Obniżające i bezprzykładne nadużycia, których się 
dopuszczono w galicyjskiej Kasie oszczędności we 
Lwowie, i które wstrząsnęły bytem tej dawniej tak 
silnej i ogólnie poważanej instytucji, stały się słu­
sznym powodem objawu, iż zewsząd podniesiono żą­
danie, by nadzór rządowy nad zarządem Kas oszczęd­
ności był wykonywany j ak najściślej. W  szczególno­
ści wyraził też Sejm krajowy w rezolucji, uchwalo­
nej na posiedzeniu z dnia 27 lutego b. r., iż wzy­

wa rząd, ażeby urządził jak najściślejszy nadzór nad 
Kasami oszczędności i określił szczegółowo obowiązki 
komisarzy rządowych.

Jakkolwiek galicyjska Kasa oszczędności, wsku­
tek przyjęcia przez kraj gwarancji za wkładki, zo­
stała ocaloną od nieuniknionego upadku i Sejm przez 
tę ofiarność uchronił kraj od katastrofy, jaką nie­
wątpliwie byłoby bankructwo tego wielkiego zakładu 
finansowego, zarządzającego olbrzymią sumą trzydzie­
stu kilku miljonów złr., złożoną z drobnych oszczę­
dności najuboższych warstw ludności, to jednak szko­
dy mateijalne i moralne, wyrządzone krajowi przez 
ową haniebną gospodarkę i karygodne trwonienie gro­
sza publicznego, są nieobliczalne.

Chęć zapobieżenia w przyszłości podobnym zaj­
ściom, budzącym najsmutniejsze uczucia w sercach 
wszystkich uczciwych, kraj miłujących obywateli, znie­
walają mnie do przypomnienia urzędnikom, pełniącym 
funkcje komibarzy rządowych przy poszczególnych 
Kasach oszczędności, jak  wielka odpowiedzialność, jak 
wielkie obowiązki ciążą na nich z mocy piastowanego 
przez nich urzędu.

Kasy oszczędności, instytucje w części finansowe, 
a w części humanitarne, których zadaniem jest pod­
nieść ducha pracowitości i oszczędności, pozostawać 
mają pod szczególnie ścisłym nadzorem rządowym. 
Regulatyw dla Kas oszczędności, z dnia 2 września 
1844, rozmiary tego nadzoru rządowego określa tak 
szeroko, że prawo to właściwie nie ma granic, tak, 
iż władze rządowe w razie niebezpieczeństwa upra­
wnione są do wydania wszelkich zarządzeń, jakie u- 
zuają za potrzebne w celu ochrony właścicieli wkła­
dek od możliwych strat.

Jeżeli jednam t a t  znaczne i daleko idące prawa 
służą władzom rządowym wobec Kas oszczędności, to 
prawom tym odpowiadać winny równie daleko idące 
obowiązki.

Tyczy się to w pierwszym rzędzie komisarzy rzą­
dowych, mających sobie powierzony bezpośredni nadzór 
nad lemi instytucjami.

Komisarza rządowego pierwszem i głównem za­
daniem jest baczyć na to, aby Kasy oszczędności 
przestrzegały ściśle statutu i regulaminów, zwłaszcza, 
aby w swoich interesach pieniężnych nie przekraczały 
granic, zakreslonycn im statutem. Kontrolę tę wszak­
że będzie mógł komisarz rządowy w rozsądny i prak­
tyczny sposób tylko w takim razie wykonać, jeżeli 
będzie uważał za swoją powinność uczestniczyć pilnie 
i regularnie v.e wszelkich posiedzeniach zarządu Ka­
sy. Oczywiście uczestnictwo to nie może i nie powin­
no być tylko biernem: przeciwnie, rzeczą komisarza 
rządowego jest informować się dokładnie, zasięgając 
opinji osób praktycznych, ze stusunkami obznąjomio- 
nycn o wszystkich sprawach, przychodzących pod o- 
brady, aby w danym razie módz ocenić, czy i jaką 
uchwałę należy uważać za niebezpieczną i niezgodną 
z interesami Kasy, a w szczególności, kiedy należy 
korzystać z prawa systowania uchwał, jako niezgo­
dnych z obowiązującymi Kasę przepisami.

Co do tpgo pra\*a wystosowania uchwał, należy 
w szczególności zwrócić na to uwagę, że prawo to 
służy komisarzowi rządowemu już na podstawie zasad 
regulatywu, a więc i w takich wypadkach, gdzie w 
statucie poszczególnych Kas oszczędności nie jest mu 
wyraźnie zastrzeżone. Z prawa tego należy też bez 
wahania korzystać, ilekroć komisarz rządowy mnie­
ma, źe zachodzi uzasadniona ku iemu przyczyna. 
W  razie zasystowania pewnej uchwały, winien komi­
sarz rządowy natychmiast przedłożyć namiestnictwu 
pisemne sprawozdanie.

Z pomiędzy postanowień statutowych, na których 
ścisłe przestrzeganie szczególną należy kłaść wagę, 
niewątpliwie najważniejsze są przepisy o lokacji k a ­
pitałów Kasy oszczędności. W  tym względzie należy 
trzymać się przedewszystkiem zasady, że najlepszą 
rękojmią bezpieczeństwa wkładek jest ścisłe trzyma­
nie się co do wyboru sposobów lokacji w granicach 
statutem zakreślonych. Jednakże nie zawsze wystar­
czy tu samo przestrzeganie sta tu tu ; statut bowiem 
zwykle zawiera tylko ogólne ramy, a rzeczą roztro­
pnej i zapobiegliwej administracji jest ramy te sto­
sownie wypełnić. To też w tym kierunku zadaniem 
komisarza rządowego będzie niejednokrotnie uzupeł­
niać w odpowiedni sposób postanowienia statutowe, 
jeżeli w tychże n. p. brak szczegółowych przepisów, 
co do dozwolnej maksymalnej wysokości poszczegól­
nych rodzajów lokacji.

Racjonalną nazwać można tylko taką lokację ka­
pitałów Kasy oszczędności, która łączy należyte bez­
pieczeństwo z możnością łatwego i szybkiego zreali­
zowania znacznej części funduszów. Nie można zatem 
uważać za dobrze zagospodarowaną Kasę, w której 
n. p. przeważa w stosunku do innych sposobów lo­
kacji kredyt hipoteczny, bo zakład taki w razie na­
głego i silniejszego wycofania wkładek, mimo najlep­
szego zresztą ufundowania swoich kapitałów, znaleźć 
się może niebawem w stanie niewypłacalności. Ró- 
wnie niebezpiecznym byłby taki sposób lokacji, któ­
ryby się ojierał przeważnie na kredycie wekslowym, 
bo straty daleko idące są w tej gałęzi lokacji łatwo

możliwe, mimo najdalej posuniętej ostrożności w u- 
dzielanin kredytu. Trudno tu postawić pewną ogólnie 
obowiązującą zasadę, w jakim stosunku miałyby po­
zostawać ku s< bie poszczególne sposoby lokacji; za 
leży to bowiem od stosunków lokalnych, które co do 
każdej Kasy mogą być odmienne. W każdym razie 
wszakże należy baczyć na to, ażeby obok lokacji 
funduszów w hipotekach i portfelu wekslowym oraz 
zachowaniu odpowiedniego między tymi dwoma ro­
dzajami lokacji stosunku, pewna stosowna część kapi­
tału umieszczoną była w zupełnie pewnych i w każ­
dej chwili dających się, czy to przez lombard, czy 
to przez sprzedaż, zrealizować efektach.

Lwóie,  (l. 1 3  maja.
Tryw ia ln e określenie. —  Wyjaśnienie samobójstwa. —  No­
w y skandallk finansowy. —  Znowu pojedynek. Walne zgro­

madzenie To w a rzys tw a  dziennikarzy lwowskich.

Zapewne, że to może określenie za trywialne, ale 
niemniej dosadne, gdy się teraz mówi, że siedzimy 
tu we Lwowie, jak  mysz na pudle. Nie wiadomo, 
którego dnia, której godziny, z jakiej strony trzaśnie 
ktos, < zy coś po plecach opinji publicznej, a wszystko 
to dzieje się na tle finansowem, Korespondent podobny 
jest, jak  w komcdji Fredry ów Jow ialski:

— Znacie państwo bajeczkę?...
—  Znamy, znam y!...
— No to posłuchajcie...
Zaledwie Glos wydrukował mói ogólnikowy a r­

tykuł ze Lwowa o tem, jak tu u nas jest —  a tu 
znowu finansista trzasnął sobie w łeb. Doniosłem o 
tern zaraz telefoniczuie —  winienem jednak dodać, 
źe mimo pewnych objaśnień zmierzających do spro­
wadzenia samobójstwa z przyczyn choroby — W ło­
dzimierz Sękowski popełnił rzeczywiwiście malwersa­
cję z drogocenną ko)ją zastawioną w oddziale fanto­
wym banku przez zmarłą artystkę Benezównę — mal­
wersację skierowaną na szkodę tutejszego jubilera p. 
Jarzyny. O drobne szczegóły mniejsza, a list zosta­
wiony przez samobójcę, dowodzi tylko, że i „z za 
grobu" człowiek, gdy zrobi coś złego, nie chce, aby 
o tem wszyscy wiedzieli na ziemi. Sękowski był już 
suspendowany.

Po wieścio fruwa jeszcze drugi finansowy skan- 
aalik. W  pewnym banku, pewien urzędnik, prowa­
dzący zresztą dom wytwornie i żyjący kosztownie, 
na szkodę pewnej arystokratki, przywłaszczał sobie 
kupony, które w rezultacie urosły do bavdzo powa­
żnej sumy. Sprawa się wykryła —  zaczęto nabąki- 
wa6 o prokuratorze —  nastąpiły sceny wzruszającej 
ekspiacji i arystokratka na razie, szkodę przyjęła na 
siebie, to jest, udzieliła pokwitowanie, że kupony z 
banku odebrała. Co dalej będzie — niewiadomo, bu 
mimo pokrycia szkody, bank tego urzędnika zasu- 
spendował — a wczoraj późno wieczorem rozeszła 
się pogłoska, że ten pan nsunął się ze Lwowa, cze­
go jednak sprawdzić nie było można. „Kuponista", 
jak go tu nazywają, głośny stal się przedtem w mie­
ście ze skandalicznego romansu z mężatką, której 
mąż umarł w domu obłąkanych, a skandaliczny romans 
zakończył się prawowitem małżeństwem.

Marja pojedynkowa nie słabnie u nas, lecz coraz 
więcej ogarnia te właśnie sfery, które powinny dawać 
z siebie przykłady dodatnie. W  duiu wczorajszym od­
był się tu pojedynek na pałasze pomiędzy tutejszym 
inżynierem panem Richtmanem, a adwokatem i syn­
dykiem Kasy oszczędności panem Dąbrowskim. Re­
zultat pojedynku był fatalny dla p. D., który został 
dotkliwie porąbany. Przyczyną pojedynku miały być 
jakieś nieporozumienia rachunkowe.

W  dniu dzisiejszym odbyło się tu walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa dziennikarzy polskich 
pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa p. Libe 
rata Zajączkowskiego. Ze sprawozdania okazuje się, 
że Towarzystwo wzrasta szybko, bo zaczyna dosię­
gać stu tysięcy koron kapitału, a istnieje dopiero lat 
sześć. Obecnie wchodzi w życie emerytura, zapomogi 
zwrotne j bezzwrotne, oraz syndykat. Ze sprawozda­
nia dowiedzieliśmy się o udziale Towarzystwa w kon­
gresach dziennikarskich w Lizbonie^ w Rzymie przez 
swoich delegatów. Towarzystwo posiada obecnie 65 
członków rzeczywistych, a 49 wspierających. Żyją­
cych członków honorowych dwóch: Henryk Sienkie­
wicz i Platon Kostecki. Wkładki członków rzeczywi­
stych w r. 1898 wynosiły 1.704 koron, wspierają­
cych 8.010 koron; dochody z balu, reduty i przed­
stawień teatralnych w tymże roku wynosiły 6310 
koron 42 hel. Majątek Towarzystwa w roku 1898 
wzrósł o 19.950 koron.

Zanim obszerniej napiszę o działalności naszego 
Towarzystwa, podaję tymczasem powyższe treściwe 
cyfry statystyczne nadmieniając, że po nkończeniu 
posiedzenia członkowie ndali się na wspólny obiad 
w Kole lit. art., gdzie panowało szczere ożywienie 
i wznoszono sympatyczne toasty. Zet.

TT  ^ TT iy r znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maja pierwszeństwo.
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KRONIKA
K raków , Ib  maja.

Kalendarz kościelny. D ziś  wtorek, Jana  Nepomucena 
i Ubalda, biskupa: ju tro  Paschalisa, wyznawcy i Ilesty- 
tuty, panny; pojutrze Feliksa. Kapucyna i Eryka, króla.

Kalendarz rybacki. Od 16 maja istnieje czas ochronny 
na: jazia, świnkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę.

Kalendarz m yśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : lanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomlozny. Wochód słońca rozpo czął się 
dziś o godzinie 3 minut 53, zacLód przypada o godzinid 7 
m inut 17, długość dnia godzin 15 minut 26.

Zmiana lu n ac ji: Pierwsza kw adra księżyca przypada 
ju tro , dnia 17 o godz. 6 m inut 13 po południu.

Stan powietrza. Dnia 16 go maja o godzinie 7 rano 
barometr 736 4. termometr -j- 22 4 U., wilgotność 76%,, wiatr 
wschodni. 9.

Kapituła 00. Karmelitów, w  konwencie 0 0 . 
Karmelitów w Krakowie odbyła się dnia 26, 27 i 
28 kwietnia b. r. kapituła prowincjalska, na której 
w ybrani: prowincjałem i definitorem jeneralnym O. 
Marjan Spolski, przeorami: O. Wincenty Jarosiński 
w Krakowie, O. Stanisław Grigljak we Lwowie, O. 
Jan Haber w Bułszowcu, O. Maksymiljan Kopytow- 
ski w Sąsiadowicach, O. W aleijan Wierzbicki w Roz- 
dole, O. Michał Kasprzykiewicz w Pilznie, O. Alfons 
Giercuszkiewicz w Trembowli. Magistrem kleryków 
O. Marcin Maciak. Definitorami: O. Stanisław Gri- 
gljau, O. Benedykt Postuika, O. Laurenty Drożdys i 
O. Bronisław Terpiński.

W Salonie „Sztuk pięknych" w Sukiennicach 
zawieszono w tych dniach „Studjum damy" i „Mar­
twą naturę" dwa pastele Liibesa. Sześć widoków z 
Biecza Apolinarego Kotowicza. „Pijacy11 i „Portret 
damy Syl. Saskiego. „Portret damy“ Briilla. „Por­
tret mężczyzny11 Janowskiej. „Przed burzą11 i „Noc 
księżycowa" Lohse’a. „Portret Gruszkiewicza" po­
piersie z gipsu Marma. „Judyta" obraz Siebla. „W io­
sna" Dom. Kotowskiego. W  końcu wystawa dzieł 
Wodzinowskiego obejmuje: „Portret ojca" i „Portret 
matki autora" ; „Widok z za parkanu" ; „Wieczór"; 
„Przed zachodem słońca" : „Stary kościół w Lipni­
cy" ; „Stare cmentarzysko" ; „Zbiór siana" ; „Ma­
cierzyństwo" ; „Studjum w oła". „Dworek" ; „Chatą 
wiejska" ; „Zachód" : „Matka z dzieckiem" ; „Zboże"; 
„Topole"; „P ark": „Przed burzą"; „Starość";
„Malwy" ; „Wnętrze lasu" : „Droga przez wieś" ;
„Zima" ; „Stodoła" ; „Łąka w słońcu" ; „Portret da­
my" ; „Łobuz" ; „Zachód słońca" ; „Lipnica" ; „Pre- 
ferans z dziadkiem" ; „Fragment z kaplicy mona­
chijskiej" ; „Widok księżycowy" ; „Widok z barka- 
kami" i „Model-.

Większa część wymienionych dzieł Wodzinowskie­
go, jest własnością hr. Korwina Milewskiego.

Komisja statutowa Bady miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie z początku ponfae a następnie jawne. 
Komisja załatwiwszy kwestję ordynacji wyborczej, ma 
jeszcze obiadować w kwestji knryj wyborczych.

Komisja teatralna odbędzie dziś o godzinie 6 
po południu posiedzenie, celem rozpatrzenia ofert na­
desłanych o dzierżawę teatru miejskiego.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 b. m.

Festyn. Staraniem p. delegatowej Laskowskiej 
odbędzie się w d. 28 b. m. w Parka krakowskim 
festyn na rzecz domn pracy, oraz Towarzystwa św. 
Wincentego a Panlo. Z festynem związany będzie 
koncert, w którym weźmie udział chór „Lutni", tu ­
dzież orkiestra 13 pnłkn. Wnosząc z powodzenia to­
warzyszącego dotąd nieodmiennie dziełom filantropji, 
podjętym przez p. delegatową, nie można wątpić, że 
festyn zapowiedziany odbędzie się również pod szczę­
śliwą gwiazdą.

Z Tow. Sżkoły ludowej. Walne zgromadzenie 
delegatów Towarzystwa „Szkoły Indowej" odbędzie 
się w roku bieżącym w Krakowie w dnin 21 i 22 
maja w sali Rady miejskiej według nantępującego 
programu:

Niedziela 21/5 rano: O godzinie 9-tej nabożeń­
stwo w kościele księży Pijarów'. O godz. 10 w sali 
Rady miejskiej pierwsze posiedzenie ogólne walnego 
zgromadzenia z następującym porządkiem dziennym: 
1) Powitanie przez prezydenta miasta. 2) Zagajenie 
zgromadzenia przez prezesa Towarzystwa. 3) Spra­
wdzenie legitymaeyj uczestników walnego zgroma­
dzenia. 4) Powołanie weryfikatorów i skrutatorów. 
5) Sprawozdanie Zarządu głównego za czas od 1 go 
czerwca 1898 do 30 kwietnia 1899 r. 6) Sprawoz­
danie Rady nadzorczej. 7) Odczytanie zgłoszonych 
wniosków. 8) Wybór komisyj: a) dla rozpatrzenia 
sprawozdań Zarządu i Rady nadzorczej; b) dla roz­
patrzenia wniosków.

Po południu: O godzinie 3 posiedzenia komisyj

w sali Rady miejskiej i w lokalu Towarzystwa, uli­
ca Pijarska 2. W ieczorem: O godzinie 8 zebranie 
towarzyskie w sali „Sokola".

Poniedziałek 22/5 ran o : O godzinie 10 drugie 
ogólne posiedzenie Walnego zgromadzenia w sali R a­
dy miejskiej, z następującym porządkiem dziennym: 
a) wnioski komisyj dla sprawozdań i wniosków; b) 
wybór 9 członków Zarządu głównego; c) wybór 5 
członków Rady Nadzorczej; d) wybór 5 członków 
Sądn rozjemczego; e) życzenia Kół i . uczestników 
walnego zgromadzenia, co do miejsca następnego wal­
nego zgromadzenia; f) zamknięcie zgromadzenia przez 
prezesa Towarzystwa,

Wieczorem pierwszego dnia Zielonych świątek 
odbędzie się w sali „Sokoła" towarzyskie zebranie 
przyjaciół Towarzystwa, do wzięcia ndziałn w któ- 

#rem Zarząd główny niniejszem członków Towarzystwa 
zaprasza. K arta uczestnictwa w żebranin kosztować 
będzie 2 złr. 50 cnt. Zgłaszać się po nie można od 
poniedziałku codziennie od 12—3 do biura Zarządu 
głównego, Pijarska 2.

Operetka lwowska. Po wczorajszym „Orfeuszu", 
który po raz czwarty zapełnił teatr, dzisiaj „Opo­
wieści Hoffmana", arcydzieło Offenbacha, a jedna z 
pereł we wszechświatowej muzycznej literaturze. Po­
jutrze ostatnie przedstawienie operetki lwowskiej, 
„Gejsza". Kampanję letnią w Warszawie rozpoczy­
nają „nasi" w sobotę „Balem w operze".

Godziny pracy w urzędach podatkowych. Na 
podstawie nowych rozporządzeń ministerstwa i dy­
rekcji skarbu, unormowane zostały godziny urzędowe 
w urzędach podatkowych w ten sposób, że w dni 
zwykłe trwać ma praca w tych urzędach od godziny 
8 rano do 12 w południe i od godziDy 2 do 6 po 
południa; w święta zaś od godziny 8 rano do 12 w 
połndnie. Co do kasowych czynności urzędów podatko­
wych, to kasy będą odtąd zamykane w dni zwykłe o 
godzinie 5 po południa, w święta zaś o godzinie jjół 
do dwunastej przed południem. Wyjątek stanowi je ­
dynie ostatni dzień każdego miesiąca, jeżeli to jest 
dzień zwykły; w nim bowiem kasy urzędów podat­
kowych zamykane być mają u gudzinie 12-tej w po­
łndnie.

Dla głównych urzędów podatkowych we Lwowie 
i K r a k o w i e  ustanawia prezydjum krajowej Dy­
rekcji skarbu w porozumieniu * prezydjumi wyższych 
sądów krajowych we Lwowie i Krakowie g o d z i n y  
u r z ę d o w e  w ten sposób, że  w d n i e  z w y k ł e  
t r w a ć  m a  p r a c a  w o b u t y c h  g ł ó w n y c h  
u r z ę d a c h  p o d a t k o w y c h  od g o d z i n y  8 r a ­
n o  do 3 po  p o ł u d n i u ,  a wr święta od g o d z i ­
ny  8 r a n o  do  1 po  p o ł n d n i a .  Kasy zaś ob<» 
tych głównych urzędów podatkowych będą odtąd za­
mykane w dnie zwykłe o godzinie 2 po południa, w 
święta zaś i ostatniego dnia każdego miesiąca, jeżeli 
to jest dzień zwykły, o godzinie 12 w południe.

Dnia 25 grudnia, jako w dnin Bożego Narodze­
nia, oraz w niedzielę, wszystkie (główne) urzędy i 
kasy podatkowm będą zamknięte. Jeżeliby jednak na 
niedzielę przypadł termin wypłaty poborów czynnych, 
emerytur i żołdów tj. i, 2 lnb 16 dzień w miesiącu, 
natenczas kasy mają funkcjonować, to znaczy wypła­
cać płace, pensje i żołdy. Krajowej władzy skarbowej 
służy prawo ograniczyć ów odpoczynek niedzielny za 
zezwoleniem ministerstwa skarbu, a władzom politycz­
nym I  instancji w poszczególnych wypadkach zasy- 
stować go wyjątkowo. Ruzporządzenie to wts ło w 
życie z dniem 11 maja 1899.

Kurs rybacki. Czterodniowy kurs rybacki rozpo­
czął się wczoraj rano w „Collegium phisicnm" Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Zapisało się nań 43 ucze­
stników z wszystkich części krajn, między innymi 
baronowa Lipowska. Zagaił kurs prezes kraj. Towa 
rzystwa rybackiego dr Ferdynand Wilkosz, poczem 
krajowy inspektor rybactwa N. Fiszer rozpoczął wy­
kłady. W  czwartek odbędzie się wycieczka naukowa 
do Dubia.

ZnuWU Niemcy! Komisja wodociągowa Rady mia­
sta odbyła w sobotę posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. Friedleina i uchwaliła przedło­
żyć Radzie miasta wniosek o zatwierdzenie oferry 
firmy morawskiej Marby-Bronowsky-Schnltz, zostają­
cej w połączeniu z firmą L. Zieleniewski w Krako­
wie, na budowę zakładu pomp za, kwotę 131.000 złr. 
Bp. dyrektor Rotter i Ingarden oglądali roboty tej 
firmy w Breitensee pod Wiedniem i uznali je  za zu­
pełnie dobre.

Napad żydowski w ulicy Rakowickiej, gdy 
ksiądz jechał z Panem Jezusem, jeden z chłopaków 
chrześcijan, idąc tamtędy, ukląkł był na chodnika. 
Trzeba trafu, że chłopak zatrzymał się właśnie przy 
kamienicy żydowskiej. Zobaczył to żydek, lat 14-ście 
liczący i pchnął chłopaka. Pokrzywdzony począł per­
swadować, lecz zażarty żydziak w odpowiedzi bić go 
począł. Wkrótce nadbiegł i stary żyd, poczem we 
dwóch zaczęli się znęcać nad dzieciakiem. Chłopako­
wi na pomoc nadbiegła matka, lecz żyd chwycił ma­
tkę i brutalnie pociągnął ją  do sklepu bławatnego 
(ł. 8) i tam bił bykowcem z gałką miedzianą Ż /d 
nazywa się Benjamin Kornreich. Tak walczą żydzi!

Mamy nadzieję, że władze rozpatrzą tę sprawę i p j .  
uczą żydów, że kij ma dwa końce! Pokrzywdzeni są: 
żona z dzieckiem p. Józefa Trzecieskiego, woźnego 
pocztowego.

Kazimierz hr. Badeni wyjeżdża około 14 czerw­
ca, z polecenia lekarzy do Nanheim. Syn jego Lu­
dwik, powrócił zupełnie do zdrowia i w tych dniach 
udaje się na swe stanowisko do Madrytu.

Bank galicyjski, w niedzielę zebrała się na po­
siedzenie rada zawiadowcza krakowskiego Bankn dla 
handlu i przemysłu, któryto Bank objął likwidację 
lwowskiego Baukn kredytowego. Posiedzenie prowa­
dził wicepiezes rady p. Tołłoczko. Na wstępie po­
dano do wiadomości zebranych, że członhowie rady 
zawiadowczej Zippert, Fraenkel i dr. Binder złożyli 
swoje mandaty, poczem kooptowano natomiast ks. W ła­
dysława Sapiehę, dra Czajkowskiego i dra Wielowiey­
skiego. Ks. Sapieha, dziękując za wybór, oświadczył, 
że chętnie będzie pracował wespół z dotychczasowy­
mi członkami rady zawiadowczej, bo instytut, którym 
zarządzają, nietylko jest* krajowym, ale i dobro kraju 
ma na okn.

Dr. Czajkowski w takiem samem przemówienia 
podziękował zarządowi Bankn dla handln i przemysłu 
za pracę nad połączeniem tego Banku z Bankiem 
kredytowym lwowskim, przyczem osobno wyraził wdzię­
czność, jak a  się należy p. Tolłoczce za nadzwyczajną 
energję, z jaką całą akcję w tej sprawie zainicjował 
i przeprowadził — akt bowiem połączenia obn wspo­
mnianych instytucyj jest operacją finansową wielkiej 
dla krajn wagi.

Po dłużbzej następnie rozprawie nad organizacją 
zarządu o d u  połączonych instytncyj, uchwalono wy­
brać z Rady zawiadowczej dwa komitety wykonawcze, 
jeden dla Lwowa, a drugi dla Krakowa.

Oba komitety będą miały w sprawach szczegóło­
wych i lokalnych zupełną antonomję, na wspólne zaś 
posiedzenia, na których będą roztrząsane sprawy 
ważniejsze i natury ogólniejszej, b ę d ą  z w o ł y w a ­
n e  co m i e s i ą c a  do K r a k o w a ,  a t y l k o  w 
r a z i e  p o t r z e b y  do L w o w a .  Na oba komi­
tety składać się będzie po trzecli członków i po je ­
dnym zastępcy. Do lwowskiego komitetu wybrani zo­
stali na członków: Czajkowski, Biliński i Schuetz, a 
na zastępcę ich 'Wielowieyski, a do krauowsKiego: 
Potocki, Lisowski,“ Slęk i Wiśniowski.

Sprawę przeprowadzenia likwidacji bankn kredy­
towego odroczono ao poniedziałku

Proces Goldsterna i Lii wenherza. Świadek 
Piepes Poratyński, poseł do Rady państwa, zeznał 
w procesie -iv-e«w«łktch bankrutów „bardzo korzystnie^- 
dla oskarżonych. Oświadczył, że tirma Goldsteru i 
Lówenherz miała „najlepszą reputację", a Lóweu- 
lierz w Izbie handlowo-przewysłowej był „siłą wy­
bitną, której brak daje się odczuwać“(!!). Żydówka 
Róża Alter, przesłuchiwana w dalszym ciągu jako 
świadek, odmówiła przysięui, podając że karmi dzie 
cko(!) i że religja jej zabrania podczas tego skła­
dać przysięgi(!!) Trybunał nznal to za d o s t a t e ­
c z n y  m o t y  w(!) i Róży Alter nie zaprzysiężono. 
Świadka Maksa Parna»a uchwalił trybunał nie za- 
przysięgać, bo pomimo, iż świadek ten wyraźnie o- 
świadczył przed sędzią śledczym, iż nie posiada ża­
dnego majątku, czynił mimo to znaczne wypłaty za 
swojego teścia, zachodzi tedy podejrzenie, iż czerpał 
na to funausze z u k r y t y c h  p r z e z  Li .  w e n ­
h e r z a  p i e n i ę d z y .

Wilnelm Barański, nczeń drukarski, który strze­
lał w lwowskiej drukarni związkowej do dyrektora 
tejże, p. Todtschindlera, skazany został za ciężkie n- 
szLodzenie ciała na 8 miesięcy więzienia.

Z Krynicy donoszą nam, że ruch przedsezonowy 
w całej pełm ; wodociągi w zakładzie jnż na dokoń­
czeniu, będą zatem mieli goście dobrą źródlaną wodę 
z góry Huzarów sprowadzoną. Również budąje rząd 
7 nowych kabin 1 klasy, co wiele przyczyni się dla 
dogodności gości w głównym sezonie, edyż dziennie 
będzie zaLiad w możności wydawać 70 kąpiel więcej 
iiiż dotychczas.

Namiestnictwo wysłało zarządcę zdrojowego z K ry­
nicy do zagranicznych kąpiel, by tenże przypatrzył 
się ulepszeniom i w przyszłości w Krynicy takowe 
zast isował. Jest więc nadzieja, że urocza Krynica 
wkrótce stanie na równi z badami zagranicznemi i 
nie będzie potrzeby wywozić naszego grosza zagranicę, 
co znacznie przyczyni się do polepszenia doli biednej 
tutejszej podgórskiej ludności.

Stanęły w tym rokn 2 nowe domy murowane o 
70 pokojach, przez co ceny mieszkań będą niższe i 
w głównym sezonie nie będzie braku mieszkań, jak 
dotychczas, pomimo, że sezon dopiero 15 maja się 
poczyna, jnż kilka osób przybyło na kurację i wcale 
tego nie żałują, gdyż mają wszystko o połowę tańsze, 
a kąpiele w I  sezonie są najlepsze.

Z Krosna piszą do nas: Dnia 7 b. m. odbył się 
tn staraniem' Towarzystwa Pedagogicznego wieczorek 
muzykalno-wokalny. Program nader urozmaicony, a 
wdzięcznie wykonany, ubawił licznie w sali „Sokoła" 
zgromadzoną publiczność. Szczególniej podobała się 
nowość dla n a s : chór mieszany z dziewcząt, chłop-

A PTEK A  E. HELLERA Mydła War%zaW8kio Pu lsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystku gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
ZiÓłKa P 181*810* 8  SeeD urgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)

S M  “  aptecznych — RraMf. Grodzią 23. Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów.
poleca i  wysyła odwrotną pocxtą nie lioeąo opakowania. Wszystkie specjalności^kraj. i zagr. EkSOncja łopianowa aa porost włosow.
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ców i mężczyzn. Dzielnie spisał się także chór mę­
ski, który odśpiewał cztery pieśni. Dyrygentowi p. 
Męckiemn należy się za to pełne uznanie. Niemniej 
podobał się śpiew tenora p. Szulca. P. Stroka z bra­
wurą odegrał solo skrzypcowe, a p. Mereik rozma­
rzał słuchaczów miękkim, śpiewnym tonem swej wio 
lonezeli.

Prawdziwą biesiadą artystyczną był dla miłośni­
ków klasycznej mnzyki wspaniały i pięknie odegrany 
kwintet Mozarta. Miłą niespodzianką było ukazanie 
się orkiestry amatorskiej złożonej z 12 członków, któ­
ra  odegrała kilka lżejszych utworów dziarsko i z wer­
wą. Dyrygentowi prof. Wildze nrządzcno przez wdzięcz­
ność owację. Ale bo też podziwienia to godna rzecz 
na tak głębokiej prowincji ty In i takich zebrać mu: 
zykantów !

Wieczorek zakończyło odegranie ,.Błażka opęta­
nego- krotochwili ze śpiewami. H afny rozdział ról, 
wspaniałe krakowskie kostjumy, gra i śpiewy ama­
torów, jak  nie mniej widoczne obycie się ze sceną, 
złożyły się na całość więcej niż amatorską. Spodzie­
wać się należy, że Towarzystwo wieczorek urządza­
jące, zechce nam się jeszcze przypomnieć.

Rada powiatowa w Nowym Targu. Cesarz za­
twierdził wybór Adama Uznańskiego, właściciela dóbr 
Poronin, na prezesa, oraz Aleksandra Lgockiego, wła­
ściciela dóbr Łopuszna, na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Nowym Targu.

Morderstwo. W  nocy z wtorku na środę 9 bm. 
zamordowano w Trembowli mieszczanina Pawła Cho- 
łojewskiego. Sekcja wykazała, że śmierć nastąpiła z 
powodu zranienia mózgu wrzecionem, przez prawy 
oczodół. Morderstwa dokonała^kochanka jego Marta 
Gottwaldówna.

Zawsze oni. żyd Bergman z Grybowa, sfałszo­
wał weksle, ukrył towar, ogłosił bankructwo i u- 
eiekł.

Straszna zbrodnia. We wsi Jaworowie pod Kos- 
sowem Paraśka Skribłakowa wśród sprzeczki ugodziła 
nożem swego męża tak śmiertelnie, iż upadł na miej­
scu nieżywy. Następnie, by ślady zbrodni zaUzeć, 
chatę podpaliła, a podczas pożaru trup denata do 
szczętu się spalił, tak, że pozostały z niego tylko 
kości co do pochodzenia rozpoznać się niedające. 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia p. Ilnicki.

Nafta p. Marchwickiego. Z Słotwiny donoszą 
do Słona, polskiego, a więc źródła bardzo podejrza­
nej wartości, że ni.fta trysnęła w szybie Marchwicki, 
Bergheim i Biedermann.

Cisi bohaterowie, z  Dębicy piszą do n a s : Dnia 
7 b ui. po południu zmarł w Dębicy Franciszek Pie­
karczyk, ukończony prawnik, przeżywszy lat a5. 
Pochodził on z Lipnicy murowanej, z nbogich nader 
rodziców; szkoły ukończył o własnych siłach, poma­
gając przytem staruszce matce. Wśród tych ciężkich 
warunków życia popadł w chorobę piersiową, sucho­
ty, ale nie ustawał w pracy, tylko dalej co sił star­
czyło oddawał się nauce.

W  wrześniu z. r. przyjął miejsce guwernera w 
Brzezinach pod Dębicą we Lwowie i przy tej sposo­
bności przygotowywał się do egzaminu sądowego.

Czując się na siłach, udał się w podróż do K ra­
kowa celem poddania się egzaminowi. Czteromilowa 
jednak droga wózkiem do Dębicy na kolej, wstrzą­
snęła tak jego wątłym organizmem, że na stację ko­
lejową przyniesiono go już dogorywającego. Wezwa­
no czemprędzfj księdza, lecz ten niestety zastał 
już trnpa.

Miejscowe duchowieństwo z podziwa godną bezin­
teresownością i poświęceniem zajęło się nieboszczy­
kiem.

Ks. katecheta Kozak zajął się wszystkiem, co tyl­
ko do mządzenia pegizehn było potrzebne i ugo­
szczeniem członków rodziny zmarłego.

Pogrzeb odbył się 9-tej b. m. rano z współudzia­
łem Duchowieństwa miejscowego, dwóch księży kole­
gów ś. p. Piekarczyka, kilku kolegów Uniwersyte­
ckich i licznej publiczności. Kondukt prowadził pro­
boszcz z Dębiej', ks. prałat Wolski. Podczas nabo­
żeństwa młodzież tmejsza odśpiewała kilka stoso­
wnych pieśni. Nad otwartą mogiłą przemówił ksiądz 
kapelan Aleksander Wolski, podnosząc cnoty znanego 
ze swej szlachetności powszechnie nieboszczyka. Prze­
mowa ta  do łez wszystkich poruszyła. Potem krótko, 
ale pięknie pożegnał imieniem kolegów i przyjaciół 
zmarłego p. Józef Wnęk, słuchacz praw z Krakowa, 
bolejąc, że kiedy jnż już miał odnieść zwycięstwo po 
dwudziestoletniej walce z życiem, śmierć nielitośeiwa 
wyrwała go społeczeństwu i rodzinie. Po pogrzebie 
gościnnie i Berdecznie przyjmowali przyjezdnych ksiądz 
katecheta Kozak i ks. prałat Wolski.

Z Jaćmierza piszą do nas: ('tego może dokonać 
silna wola i wytrwała praca, najlepszym dowodem 
jest fakt, który niżej podaję. Staraniem dwóch nau­
czycieli miejscowych pp. Łnkaszkiewicza i Magierow- 
skiego, zawiązało się tu najpierw Towarzystwo mu­
zyczne a nieco później czytelnia, dla której Towa­
rzystwo krakowskie oświaty Indowej dostarczyło od­
powiednich dziełek. P. Łukaszkiewicz, będąc uzdol­
nionym muzykiem, nie żałował pracy i trudu, aby

ludzi nie mających żadnej styczności z muzyką, tern 
mniej z nntami, nauczyć czytać i grać na skrzyp­
cach, basach, klarnecie i flecie. Gdy członkowie Tow. 
muzycznego zaznajomili się z zasadami muzyki i wy­
uczyli poprawnie grać kilkn utworów, wspomniani 
dwaj nauczyciele urządzili w lutym r. b. wieczorek 
mnzykalno-wokalny, a w dniu 16 b. m. drugi, na 
dochód Tow. muzycznego i czytelni. Program osta­
tniego był bardzo obfity. Wszystkie ntwory muzycz­
ne, jako też deklamacje wykonali członkowie ku o- 
gólnema zadowoleniu licznie zgromadzonego mieszczań­
stwa, iak również i gości zamiejscowych. Czysty do- 
cnod z ostatniego wieczorku dał kwotę 3-1 złr. i k il­
kadziesiąt centów. Z tych 24 złr. przeszło na rzecz 
Towarzystwa a 10 złr. na rzecz czjtelni.

Przy tej sposobności z zadowoleniem zaznaczyć 
trzeoa, że mieszczaństwo z zapałem garnie się do 
czytania i korzysta z pogawędek o kwesijach bieżą­
cych, jakie w niedzielę urządza im kierownik czy­
telni.

Z faktu tego łatwo się przekonać, że ogół nasz 
nie jest tak nieudolny i niechętny do postępu ; trze­
ba tylko lndzi, którzyby rozbudzili nśpione zdolności 
i dobrze niemi pokierowali.

Rozruchy w Borysławiu. Dnia 11 maja po­
wtórzyły się roziuehy w Borysławiu na mniejszą ska­
lę Kilkudziesięciu ludzi rzuciło sig na stragany z 
chlebem. W mgnieniu oka wszystko rozchwytano. W  
napadzie brali ndział wyłącznie robotnicy pozbawieni 
zajęcia. Aresztowanych poprzednio robotników wypu­
szczano na wolną stopę. Dnia 12 b. m. spokoju nie 
zakłócono. Kopalń Laenderbankn strzeże w nocy war­
ta, złożona z 36 robotników, gdyż w magazyuach 
jest zgromadzony wosk, wartości kilkn miijonów złr 
Przeciw aresztowanym odbyła się rozprawa w nie­
dzielę o 9 rano w sądzie drohobyckim.

Skazanie na śmierć. Dnia 20 lutego b. r. try ­
bunał sądn przysięgłych w Kołomyi skazał na śmierć 
przez powieszenie Jana Terleckiego z Borszczowa za 
zamordowanie swej 15 letniej siostrzenicy Heleuy, a 
to celem zagarnięcia jej majątkn, szacowanego na 
300 złr. Przeciw wyrokowi wniósł obrońca zasądzo­
nego odwołanie do trybunału kasacyjnego, który je ­
dnak na posiedzeniu 8 maja skargę, jako nieuzasa­
dnioną, odrzucił.

Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoezysk p iszą : 
Przy ciągłej posnsze i zimnych wiatrach oziminy 
znędzniały, stan żyta w niektórych miejscowościach 
zupełnie beznadziejny; z tego samego powoda i jare 
zasiewy wschodzą tępo. Sadzenie kartofli ukończone ; 
koniczyna w y g lą d a  o b ie c u ją c o ; o Stanie łąk, to jest 
o widokach na siano, nie można jeszcze orzec nic 
pewnego.

Odznaczenie. Cesarz nadał pensjonowanema za­
rządcy nrzędn rentowego i urzędnikowi pomocniczemu 
Kornelowi Lerchowi złoty krzyż zasługi z koroną.

Sensacyjna kradzież. W  drodze między Loebers- 
dorf i Wiedniem skradziono części składowe nowej, 
dla artylerji anstijackiej przeznaczonej broni. Obecnie 
czynią się próby z tą  nową bronią, na którą ma być 
przedłożony delegacjom w najbliższej »esji kredyt 40 
miijonowy. Niektóre z tych modeli znajdują się dla 
wypróbowania w Felixdorfie. Przed dwoma tygodnia­
mi jeden z projektowanych modeli miał być wysłany 
do arsenału wiedeńskiego. Rozebrano go na części 
składowe, opakowano i wysłano istotnie ze stacji ko­
lei południowej Leobersdorf do Wiednia w wagonie 
zaplombowanym. Stwierdzono, że wagon zaplombo­
wany przybył do Wiednia, n a z a j u t r z  p o k a z a ł o  
s i ę  j e d n a k ,  ż e  p l o m b a  z o s t a ł a  o d e r w a ­
n a ,  a c z ę ś c i  s k ł a d o w e  n o w e g o  m o d e l u ,  
k t ó r y  b y ł  d o t ą d  w y ł ą c z n ą  t a j e m n i c ą  
r z ą d u ,  z n i k ł y .  Aresztowano indywiduum, na 
które padła podejrzenie kradzieży, niebawem wszakże 
wyposzczono je  na wolność, podejrzenie bowiem oka­
zało się niesłuszne, śledztwo w tokn.

Zbrodnia W Polnej. Pomocnik kuśnierski, Karol 
Janda, którego aresztowano pod zarzutem wspólwiny 
w morderstwie, popełnionem w Polnej, i który pozo­
stawał dotąd w areszcie śledczym sądu obwodowego 
w Kntnej-horze, wypuszczony został z aresztu 1 od­
dany do domn obłąkanych. Podejrzenia natomiast 
przeciwko żydowi Hiilsnerowi zamieniają się w stra­
szliwą pewność. Będziemy mieli zatem nowy proces 
o morderstwo na tle rytualnem. Ciekawa rzecz, w 
jaki sposób będzie mu ukręcony łeb ?

Ohydna zbrodnia. Podobną zbrodnię, jak tę, ja ­
ką na 5-letniej Winterównej popełnił Kopetzky w 
Wiedniu, odkryto w Szegzard na Węgrzech. 28 letni 
Stefan Szabo zwabił 5 i pół roku liczącą córeczkę 
włościanina Hermana do nowego mieszkania i popeł­
nił na biednem dziecku ohydną zbrodnię. Następnie 
rozpruł dziewczęciu nożem brzuch, tak, że na miej­
scu skonała. Rozwydrzonego zbrodniarza aresztowano. 
Mieszkańcy chcieli zbrodniarzowi wymierzyć doraźną 
sprawiedliwość, a matka zamordowanego dziewczęcia 
chciała go przebić nożem, ale policji udało się go 
wyrwać z rąk oszalałej z bolu matki i oddać w ręce 
sądn.

Oszukańcze fasje. Tryesteński browar Drehera 
systematycznie od roku 1892 oszukiwał skarb pań­
stwowy fałszywemi fasjami. Szkoda wyrządzona skat; 
bowi w niezapłaconym podatku wynosi 22.000 złr. 
Wdrożone zostało energiczne śledztwo skarbowe i są­
dowe.

Podczas pożaru Gurahumory na Bukowinie 
kilka osób straciło życie. Tysiące osób pozbawionych 
dachu i chleba. Szkoda wynosi kilkaset tysięey złr. 
Najbardziej zaangażowane zostało krakowskie Towa­
rzystwo ubezpieczeń.

Carowa obdarzyć ma za kilka tygodni małżonka 
i Rosję nowym potomkiem. Oczywiście bardzo zależy 
na tern, aby to był potomek płei męskiej.

Rozruchy antysemickie w Rosji. Wychodząca 
w Petersburgu od 1 b m gazeta Rosja  donosi na- 
stępujące szczegóły o rozruchach antysemickich w 
Mikołajowie: Miasto liczy 100.000 mieszkańców, z 
czego 30.000 żydów. Cyfra awanturników W'ynosi o- 
koło 5.000. Są to przeważnie murarze i robotnicy 
ziemni, przybyli tu niedawno z gubernji orelskiei. 
W  kilkudziesięciu domach żydowskich powybijano ka­
mieniami okna i splądrowano sklepy. 20 żydów jest 
ciążko rannych Kamieniami, jeden zginął od wystrza­
łu. Na cmentarzu żydowskim wiele grobów poprze- . 
wracano. Aresztowano dotychczas około 400 awan­
turników.

Tajemnica przepaści. Z Lucerny telegrafują: 
Żona buchhaltera Saessier wpadła w przepaść pod­
czas wycieczki i zabiła się na miejscu. Saessiera a- 
więziono pod zarzutem, że sam strącił żonę w prze­
paść.

Dzierżawa teatru miejskiego. Wczoraj 15 bm. 
o godzinie 12 w południe upłynął termin wnoszenia 
ofert na dzierżawę teatrn miejskiego na przyszłe 
sześć lat. Oferty wnieśli tylko pp. J ó z e f  K o t a r ­
b i ń s k i  i dr. J n l j n s z  B a n d  r o w k i .

P. Pawlikowski zatem, pomimo, że pewna klika 
czyniła o to starania, z kandydaihrą nie pospieszył. 
Prezydent miasta na jutro zwoła posiedzenie komisji 
teatralnej, w c z w a r t e k  (18 b. m.) zaś o d b ę ­
d z i e  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  w y b ó r  n o w e g o  
d y r e k t o r a  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

Katastrofa w Cieplicach Z Cieplic donoszą: 
Wskutek dłuższego deszczu oderwała się ouegdaj wie­
czorem w Sehoenan skała a góry, wznoszącej się tu i 
przy mieście i spadłszy na dwa domy, obróciła je 
niemal w gruzy. Szczęściem nikt z lokatorów nie u- 
cierpiał. Wyratowano ich za pomocą drabin. Oba u- 
szkodzone domy z nakazu władzy delożowano.

Kościół polski w Wiedniu. Jako fanty dla lo-
terji fantowej na pokrycie kosztów restauracji kościo­
ła polskiego w Wiedniu ofiarowali: pan minister Ję- 
drzejowicz srebrną taekę rzeźbioną na b ile ty ; zaś A. 
Kozakiewicz artysta malarz w Monachjnm, obraz 
swego pędzla, znajdujący się obecnie na wystawie 
Towarzystwa Sztuk Piękuj'ch w Krakowie pod tytu­
łem : „Takiego łoża tośmy nie widziały1-.

Gabryelskl (Krzysrtofory Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Aostrji fabryki Petrof 
t mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr,

H U M O R ,
K orzystne zajęcie.

— W iesz, dla ciebie mam posadkę 
Rzecze Iks do Zeta, —

Pięćset blatów, dobre i e jś , 
Chociaż dla faceta...

Ale Zet go wzrokiem zmierzył, 
Jakby cierpiał fiksa

I  niezwłocznie bez namysłu 
Pow iada do Ik sa :

— Wybacz, ale ja  uie mogę 
Korzystać z usługi

Bowiem więcej zapracuję 
Robiąc tylko... długi...

Repertuar operetki lwowskiej
w Krakowie.

W e wtorek, przedostatnie przedstawienie, po raz d ra­
g i „Opowieści Hoffmanna-, fantastyczna opsra Offenba- 
clia.

W środę, dnia 17 m aja: O statnie pożegnalne przedsta­
wienie.- „Gejsza-, operetka w 3 aktabh Sidneja .Jonesa.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W e wtorek, dnia Bi m aja : Po pierwszy „Telegra­

fem -, krotochwila ze śpiewam i w :i aktach, zakończy „Ma­
zur W ilanowski- w 4 pary.

W  środę, dnia 17 m aja: Po raz drugi „Telegrafem -.
W e czwartek, dnia 17 m aja: „ZaOceanem-, operetka w 

4 aktach. W ystęp panny Nowickiej, śpiewaczki te a tru  
łódzkiego i paui Michaliny Solskiej.

krawiec
w Krakowie ul. Sławkowska I,

vis a vis Hotelu Saskiego POLECA swój obficie z.o^atuzony skład sum a i kortow 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i ?a?ran. na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich H (JNO KJRV z nu-

■terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zanówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle n i czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania fra

Ceny bardzo przystępno.
frakowe, karazje i kontusze do fotografji.
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Teatr, literatura i sztuka.
* Znakomity tragik Roman Żelazowski z dniem 

13 b. m. zaliczony został w po;zet stałych artystów 
sceny rządowej w Warszawie.

* W  Warszawie na scenie teatru Rozmaitości go­
ścinnie występują panie: Natalja Siennicka i W anda 
Siemaszkowa.

* Gmach wystawowy secesjonistów berlińskich w 
Charlottenburgu jest na wykończeniu i otwarcie wy­
stawy nastąpi prawdopodobnie jeszcze przed Zielone- 
mi świątkami. Nowy przybytek sztuki utrzymany jest 
w srylu barazo prostym i poważnym i zawiera miej­
sce dla 200 — 250 obrazów. Wybór dzieł jest dosyć 
staranny. Zaproszono do udziału tylko najwybitniejszej!) 
siły nowego kierunku; najlepszych dzieł dostarcza 
secesja monachijska. Plakat przedstawia uroczą po­
stać kobiecą nad brzegiem morza. Nad nią rozpoście­
rają się potężne konary starego zaschniętego drzewa; 
u stóp jej wystrzela z korzenia zielona latorośl, po­
kryta bujnym liściem. Ta zielona latorośl, to sztuka 
secesjonistyczna, w przeciwstawieniu do skostniałej 
sztuki akademickiej, której wystawę otwarto na po­
czątku tego miesiąca w parku przy Invalidenstrasse. 
Pierwsze miejsce zajmują w niej, jak  zwykle, olbrzy­
mie ptótna patrjotyezne ekscelencji prof. Menzl!a. 
Przeważają krajobrazy, pomiędzy którymi jest kilka 
bardzo dobrych. Inne działy są słabo reprezentowa­
ne, najubożej zaś przedstawia się rzeźba. Wystawa 
secesjonistów będzie w każdym razie więcej zajmu­
jąca.

* W  teatrze Politeama w Genui wystawiono z 
wielkiem powodzeniem nową operę Yanbianchi‘ego 
„La nave“ (okręt). Opera ta uzyskała w r. 1896 
pierwszą nagrodę na wiedeńskim konkursie Steiner‘a.

* Opera paryska uczciła pamięć przedwcześnie 
zmarłego kompozytora, CLabrieYa, wystawiając nie­
dokończoną jego eperę ^Briseis" (libretto Efraima 
Mikhaela i M. C. Mendćs‘a). Według sprawozdań 
pism paryskich, fragment ten — istnieje tylko akt 
pierwszy — odznacza się niezwykłymi zaletami. P u ­
bliczność była jednak innego zdania; część jej opu­
ściła teatr w połowie aktu.

* Teatr Gymnase w Paryżu wystawił trzyaktową 
komedję młodego satyryka, Michała Provinsa, p. t. 
„riegeneresa (Zwyrodniali). Jest to zbiór typów pa­
ryskich : „półdziewicy“, która wyszła za mąż za bo­
gatego finansistę i flirtuje nadal ze swym dawnym 
pół-kochankiem ; kaijerowicza politycznego, męża, któ­
ry patrzy przez palce na flirt żony dla d'-bra swych 
interesów; ary stok ratki lekkich obyczajów i t. p. 
Rzecz miała pewne powodzenie.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 15 m aja. W  calem  m ieście panuje 

w zburzenie przeciwko socjalistom  za aw antury  
na w iecu kato lickim . Socjaliści w ybijali szyby 
i  trą b ili  w sali na trąb ie  podczas mowy O. Bo- 
gdalsk iego . K iedy policja aresztow ała k ilku  
aw anturn ików , tow arzysze ich rzucili się, aby 
ich odbić i obsypali g radem  kam ieni żołnierzy 
policyjnych, przyczem oczywiście dostało się ta k ­
że i  więźniom. D orożki, k tó rem i chciano odwieść 
aresz tow anych , pow strzym yw ano siłą. K o m i ­
s a r z  p o l i c j i  D e s  L o g e s  u d e r z o n y  z o ­
s t a ł  k a m i e n i e m  w  g ł o w ę .  P rzy b y ł na 
m iejsce dy rek to r policji K rzaczkow ski i w idząc 
grozę położenia, zarekw irow ał wojsko. P rzy b y ła  
piechota i huzarzy. A resztow anych odprow adziły 
dw ie kom panje piechoty. W ięźniów  skuto. P rz e ­
słuchanie  prow adził sam  d y rek to r policji. Prócz 
kom isarza D es Loges, ran n i są pow ażnie w g ło ­
w ę : k ap ra l policyjny D iaków , M arja W ojcie­
chow ska i M arjan B androw ski roznosiciel gazet. 
P o d łe  tendencyjne spraw ozdanie z w ypadków  
pomieszczone w iSłouie polskiem  w yw ołuje po­
wszechną pogardę.

Berlin 15 m aja. Podczas ostatn iej swojej po­
dróży do L o taryng ji, odw iedził cesarz W ilhelm  
pola  bitw y pod M etzem  i posła ł s tam tąd  ko­
m endantow i czw artego pułku  gw ard ji, k tó ry  n ie ­
gdyś w b itw ie pod St. P r iv a t  szczególnie się 
by ł odznaczył, świeżo zerw aną gałązkę  z grobu 
poległych, w raz z następu jącą  depeszą: „O dw ie­
dzając dzisiaj pole b itw y pod S t. P riy ą t. p rzy ­
pom niałem  sobie na  nowo z wdzięcznością czyny 
mojej gw ardji. G ałązka  zerw ana na grobie po­
ległych, k tó rą  pann  przesy łam , niechaj służy p u ł­
kow i za  w yraźny  dowód mojej pam ięci".

Berlin 16 m aja. T e leg rafu ją  tu ta j z Odessy : 
W  M i k o ł a j o w i e  w y b u c h ł y  n o w e  z a ­
b u r z e n i a  a n t y s e n i c k i e .  W i e l e  d o m ó w  
ż y d o w s k i c h  z r ó w n a n o  z z i e m i ą .

Haga 16 m aja. Nuncjusz papiesk i w yjechał 
wczoraj m anifestacyjnie z H agi, w s k u te k  nie za­
proszenia Ojca św. na konferencję pokojową.

Petersburg 16 m aja. Chłopom polskim  w pro­
wincjach zabranych rząd  pozw olił nabyw ać zie­
mię do rozm iaru 60 dziesięcin. Dotychczasow e 
maximum wynosiło 10 dziesięcin.

Petersburg 16 m aja. Znany p rop ag a to r idei 
pokojowej Mr. S t e a d ,  k tó ry  tu ta j przebyw a od 
czw artku, przyjm ow any był u cara  M ikołaja na 
całogodzinnej audjencji.

C ar M ikołaj dziękow ał S tead ‘owi za jego  
niezm ordow any zapał i  energję, z jak im i szerzył 
ideę poko jow ą w A nglji i A m eryce. „S tw orzy­
łeś je j p a n  obszerniejsze pole, niż sam przypu­
szczałem ", rzek ł car.

S tead  w spom niał o tem , że cenzura rosyjska 
zabroniła czytać jego gazetę  pokojow ą W a r A- 
gainst W ar. Zdziwiony tym i słowy car M ikołaj 
n ie  chciał im dać w iary , a le  S tead  zapew nił go, 
że naw et lir. M uraw iew , an i inn i dygnitarze, nie 
o trzym yw ali wspomnianej gazety . W ówczas car 
podszedł do b iurka, w ydobył k ilk a  egzem plarzy 
gaze ty  S teaaa  i śm iejąc się wesoło r z e k ł : „Ale 
ja  otrzym yw ałem  ją  regu la rn ie".

Car pozwolił S teadow i na  zw ołanie zgrom a­
dzenia w P e te rsb u rg u  i w yrażenie  na niem  zu­
pełn ie  swobodnie ja k  tylko zechce swoich prze­
konań. T akże  M uraw iew  zachęcał w ielkiego pro­
p ag a to ra  pokojowej irtei, aby  p rzem aw iał zupeł­
nie bezw zględnie.

S ku tek  tego był tak i, że oczywiście S tead  
m iał przem ow ę do licznego audytorjum , trzym a­
n ą  ściśle w duchu idei cara, a w ypow iedzianą 
ta k  swobodnie, ja k  to dotychczas n ik t jeszcze 
nie był uczynił. lT zedew szystk iem  udow adniał 
on, ja k  często najszlachetniejsze zam iary  rosy j­
skiego w ładcy napo tyka ją  na opór sfer urzędni­
czych.

F iu lan d ję  przyrów nał S tead  do Irlaud ji, k tó ra  
w gorszem  dzisiaj znajduje się położeniu od te ­
go, w  jak iem  będzie F in land ja , gdy  przeprow a­
dzone w niej zostaną rozkazy cara. S t e a d  opo­
w iadał nadto, że car M ikołaj, ja k  w pierw , tak  
i  dzisiaj jeszcze pokłada w ielk ie nadzieje w kon­
ferencji pokojowej.

Kaoea Ki m aja. E m ig racja  m uzułm ańskiej lu ­
dności w iejskiej w  K andji p rzyb iera  coraz w ię­
ksze rozm iary, w skutek  odezw nadsyłanych przez 
współwyznawców, k tó rzy  ju ż  w yem igrow ali. Usi­
łow ania ks. Je rzego  i m uzułm ańskiej szlachty, 
aby ruch zatam ow ać, nie odnoszą żadnego skutku.

Rzym 16 m aja.. N o n y  g ab ine t cofnie p row i­
zorycznie ustaw y kościeino polityczne odnoszące 
się do ta k  zwanego „ex«quatu r“ i do ob ligato ry j­
nych ślubów cywilnych.

Rzym 16 m aja. P ra sa  w ioska om awia żywo 
now e m inisterstw o. I ta lia  nazyw a ten  gab inet 
w ojującym  w im ię zasad konserw atyw nych. Po- 
polo Rom ano  w yraża się z uznaniem  o członkach 
gabinetu , k tórych  nazyw a ludźm i szanowanym i 
w całym  k ra ju . W  sferach w atykańskich  w ita ją  
nowe m inisterjum  z niedow ierzaniem , zwłaszcza, 
że gdy sześciu członków gabinetu , należało do le ­
w icy parlam entarnej, Y isconti-Y enosta sprzeci­
w iał się rów nie ja k  ('auevaro  zaproszeniu P a ­
pieża do udziału w konferencji pokojowej a Bo- 
nasi by ł p raw ą rę k ą  Crispiego w dziwnem m i­
n is te rs tw ie  spraw7 w ew nętrznych.

D ziennik Ita lia  w ita  radośn ie  w stąp ien ie  
Y i s c o n t  i ’e g  o-V e n o s t  y  do gabinetu  w chwi­
li, gdy W łochom  po trzeba rozum nego m ęża s ta ­
nu. k tó ry b y  przedew7szystkiem  s ta ra ł się o u trzy ­
m anie sojuszów zapew niających pokój i  p rzy ja ­
zne stosunki z F ranc ją .

Londyn 16 m aja. Z P ek inu  donoszą, że ce­
sarz chiński uznał ka to licką  re lig ję , jak o  u p ra ­
w nioną w  całem  państw ie,

Waszyngton 16 m aja. D epesza je n e ra ła  O tisa 
donosi, że A g u i n a l d o  w ysła ł onegdaj posłów, 
za pośrednictw em  któ rych  kazał w yrazić życze­
nie, dotyczące w ysłan ia  z M anili osobnej z jego 
ram ien ia  komisji, k tó raby  w raz z tak ąż  kom isją 
w ydelegow aną przez A m erykanów , m ia ła  poro­
zum iewać się co do m ożliwych, w arunków  pokoju. 
W ydano rozkaz przepuszczenia kom isji te j przez 
w ojenną lin ję am erykańską.

Nowy Jork 16 maja. Rząd zaniepokojony je s t  
pozycją arm ji kubańskiej i rozm yśla nad środka­
mi rozpuszczenia i rozbrojenia wojsk na Kubie. 
G rom adzenie broni i am unicji przez Kubańczy- 
ków uw ażają  w  kolach rządow ych za zapowiedź 
zbrojnego pow stania na  w ypadek, gdyby S tany  
Zjednoczone n ie  uczyniły zadość żądaniom  Kii- 
bańczyków7. T elegram y z H aw anny donoszą, że 
w ładze są  bardzo niezadow olone z zachow ania 
się je n e ra ła  G o m e z a i jjgleży oczekiwać każ­
dej chwili w ybuchu z aj*

Wiedeń 15 mąjagodz. 2 min. 30. Akcje austr. 
zaił. kredyt. 359-50, Akcje węg. zakł, kredyt. 388.50, 
Akcje Anglobanku 152 7 5 , Akcje Unionbanku 321-75, 
Akcje Banku dla krajów koronnych 2 4 6 7 5 , Akcje 
fcankvereinn 2 8 0 7 5 , Akcje Bodenkredit 480-— , 
Akcje galicyjskiego Banku Lipot. — — , 'Akcje kolei 
państwowych 362-— , Akcje kolei południowej 55-50, 
Akcje tramwąjowe 507-— , Akcje kolei Elbethał 
264-50, Akcje kolei północnej — , Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 288-50, Akcje Alpine 242-60, 
Akcje Rima Huranyi 312-50, Akcje praskiego To­
warzystwa źbl. 1307-— , Akcje fabryki broni 220- — , 
Akcie tureckie tytoniowe 134-50, Obligacje węgier­
skiej indemnizacji 95-60 , Renta majowa 101-90, 
Austj-jacka renta koronowa 100-35, Węgierska renta 
koronowa 97-25, 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-90, 4 prc. listy Banku krajo­
wego 98-— , 4 i pół prc. listy Banku kraj. 100 50 , ‘ 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banku hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banan 
hipotecznego 110-20, 4 prc. Obligacje propinacyjne 
97-75, 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 96-80,
4 prc. pożyczka miasta Lwowa 94-30, Losy tureckie 
67-70, Marki 68-92, Aubel 1 27 5 0 .Lombardy— •—

Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów mineralnych . na czas od 1 lipę,a 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dia ofert do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysło­
wa w Krakowie.

Dyrekcja kolei państwowvch w Krakowie rozpisuje do­
stawy Dafty i smarów mineralnych na czas od 1 -gn lipca  
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

*
(C. d.). Awans majowy w armji. W  sztabie inżynierji- 

K arol Nowotny z przydzieleniem go do dyrekcji inżynie- 
l-ji w Krakowie.

W  piechocie: Włcdz. Beranek 89, Ignacy Krech 9 
Rudolf Klein 58, Karol Stankiewicz Ki komenda korp 
Fryd. Kawinek 45, Kdward Borecky 95 , August, Toma 
89, Antoni Ivcevic 30, Kamil Disenschimml 55 , Henryk 
Kasper 100, A rtu r hr. Zabielski 50, J an Nechwatal 57 , 
W ilhelm uerny o7. Henryk Ainbros- 30, Stan. Sokołowski 
30, Karol Krebs 37, Karol Berg 13. Maur. Feldmann 95 
do 102, Hugo Croy 25.

W  kaw alerji rotm istrzam i I  klasy: Kudolt' Dalnnen -I 
p. drag.. Gwidon Fortis 1 p. uł., Fryd. Roessler 4 p. dr., 
W ład. Ku 11 dl 8 p. uł., Jerzy Pomeissl l p. dr. do 5-go’ 
A ureli Serda 3 p. uł.. A rtu r lir. Mannsberg 9 p. dr. do 
2 p. dr., Fr. Steinbac-h 3 p. uł. .»

W  k aw alerji: Jan Pw orzak 1 p. uł., Stanisław Jordań- 
Stojowski 1 p. ul. (C. d. n.).

N A D E S Ł A N E .

R ubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

S T O Ł O W Ą  i LECZNICZĄ
Wodą pierwszej jakości

j e s t  Anderdorfska najczystsza
naiuralna Szczaw a alkaliczna 

ze źród ła  „ M a r y i  T e r e s y “
R ozsyłka O tw arte  i urządzone źródła 

od roku 1780. przez śp. ks. L ichtensteina.
P oczątek  źródeł w Sudetach 1780 m etrów  

n. p. morza.
S C  Do o trzym an ia  w szęd zie . ' • E

O l ć w n y  S k ls w l na Kraków
Jagiellon sit a 7

V•>> s,4 i l7io litrowych flaszkach.

Dr. Wiktor Jankowski
d e n ty s ta ,

po odbyciu studjów w Wiedniu u prof. Scheda i w 
Wrocławiu u prof. Sachsa i prof. Biegnera otwo­
rzył gabinet dentystyczny w Tarnowie, przy ulicy 
Katedralnej I. 3. Godziny ordyuacyjne od 9 — 12 1

1(113 od 3— 6 z południa.

S K Ł A D  * O K T K K 1 A ^ V v  YJm i Sr*.
K ra k ó w , R y n ek  39 , ptr. 1. 1383
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N ie z w y k ła  n o w o ś ć ! ^Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K r a k o w ie , p l. M a ry a ck i 1. 1., 154C

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu t e k  może mieć tutki z S W e m i początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki ! Niezrównana czystość w  wykonaniuJ
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W ioska
315 morgów.

fclftko stacji, kolei Słotwina i 1 -  
c jriia . z pigknymi murowanymi 
bu h nkami pod dachówką i gon­
tem, pigknym dworem o 11 poko • 
liach. oficynach i t. d . z ładnym 
la.enf 90 morgowym, wybornemi 
łąl.anii, jest za c-eng TO.OuO złr., 
y. itórych około połowa przy hy- 

poteco zostać może,

4«o sp rzed an ia
za zgłoszeniem sig do pana Jana 
Strycharskiego, Kraków, ulica Ja- 
ghdońska Nr. 7. r524 1 0

FIRMA

Antoni L a r is c h
K r a k ó w , u l ic a  S z e w s k a  L . 19.

Pom ocnik
biegły w ekspedycji, z handlu dro­
biazgowego, modnego damskiego, 
znajdzie z a r a z  umieszczenie w

magazynie 1605
E. S m id o w ic z

W KRAKOWIE.

K r a w c o w a
podejmuje sig wszelkich robót w 
domach prywatnych tu  lub na wsi. 
przyjmie miejsce towarzyszki do 
Łąpiel. na wieś. — Aires w biu­
rze P. Hopcasa i A. Salomonowej 

w Krakowie plac Marjacki 2. 
__________ 1607 1 1__________

Nowa Pracownia
S UK IEN  I KONFEKCJI DAM SKIEJ

pod firmą
jyc. w ł o d a r s k a

w  K r a k o w ie ,  
p r z e n i e s i o n a  została z ul. św. 
Anny 1. 3, n a  n i .  S z e w s k a  

1. 4 ,  1  p t r .  1612 
^.przyjmuje i wykonuje starannie, 
punktualnie, tanio i gustownie kro­
jem francuskim i angielskim T o a ­
lety wizytowe, spacerowe i ślubne.

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako główny zastępca na Galicję: 

Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
,The Premier Cycle Co. Ltd. Helical" po bardzo przy­

stępnych cenach. 1447

Jak również rowery „Styria Joh. Puch &  Co. w Gracu'
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kupnie każdego roweru w  moim handlu daję roczny 
gwarancję. Również polecam:

Aparaty fotograficzne
jpocząwszy od 5 złr. (jak fig- 
Ina płytę 6X 9) do najdroższych 
| i  najwykwintniejszych, ręcząc 

za dobroó takowych.
I Wszelkie przybory do rowerów 
fi fotografij w najlepszym ga­

tunku, zawsze na składzie.
'Warstat reperacji rowerów, 
urządzony przez fabrykę Styria 

a miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis, — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo.

Bilard dubeltowy
mało używany, ma niżej połowy 

ceny jak kosztował

J. D zięcio łow sk i w  N ow , Sączu
d o  s p r z e d a n i a .  1615

Wieś 5 00 mrg.
(9 kim. od stacji kolei — za 
Bocknią). w czem 142 mrs:. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 
kultur. 23 mr łąk doskona­
łych. 38 wiklin, 2 ogrodu — 
z znakomitymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarny 
mi murowanymi, pod dachó­
wką, wszystko acetylem o- 
świetloue —  jest za 85.000 
złr. w czem 40 000 złr. Banku 

d«* s p r z e d a n ia .  
Informacyj udzi-li za zgłoszę 
niem p. J. Strycbarski. Kra­
ków, Jagielońs-a 7. 1521

Do publicznej wiadoności!!
Podpisany Zarząd fabryki sodowej „Zdrój“ w Kra­

kowie przy ulicy Szlak L. 43 dostarcza swoim Odbiorcom 
po cenach konkurencyjnych w o d ę so d o w ą  najlepsz: 
i najsilniejszą co do obfit ś i z chemicznie czystego płyn­
nego kwasu węglowego. 1610 1 5

Fabryka wody sodowej „Zdrój" odznacza się nadzwy­
czajną czystością i wzorowym porządkiem, a nadto dostarcza 
swoim Odbiorcom b e z p ła tn ie  sztuczny kryształowy lód , 
wolny od wszelkich zdrowiu szkodliwych nieczystości.

Zwracając szczególną uwagę na nowe syfony, zaopa­
trzone marką ochronną, poleca się Szan. P. T. Publiczności.

Zarząd fabryki w ody sodowej „Zdrój" 
w  K ra k o w ie , S z la k  43 .______

pa lipa
( F a b a  g i g a n t e s e a )  

Ja A m e ry k i.
Fasola ta  rośnie do 6 metrów 

wysoko, dostaje 1 metr. strączki 
i jest ozdobą każdego ogrodu, tern 
więcej, że od lipca do listopada 
cudownie kwitnie i daje pełen sma­
ku owoc.

Polecani wigc każdemu zapro­
wadzić tg rośling i zrobić próbg.

Cena 1 porcji wraz z sposobem 
uprawy 1 korona, także w znacz, 
pocztowych. Do widzenia w natu­
rze i sprowadzenia od 1492

A lb e r t  R o th ,
3 n d h p e « t

Kóaanya, Jaszberśnyj ut. 12,

i  Patentowana N O W O Ś Ć  Sensacyjna!
w Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli 
jn bez szycia,% Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 

Gorsety batystowe po 5 zh.
Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca 

PAROWA FABRYKA

IFederera & Piesena i Pragi
t Kraków, ul. Grodzka L. 4. 1353

W E J Ś C I E  T Y L K O  Z U L I C Y !

- £ £ i o:
N ow y dom m urowany

w Płaszowie przy kolei, o 6 ubi­
kacjach, dobrze sig ren tu jąc j, wraz 
z ogrodem i stawem, pod korzy- 
stnerni warunkami do sprzedania. 
Bliżs. wiadomość w składzie nafty 
Kałgdkiewicza w Podgórzu. 1 5 ‘5

O r g a n i s t a
żonaty, uzdolniony w 3woim za­
wodzie, posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje ripowiedniej 
posady orgrnisty. Zgłoszenia dla 
„O. L * przyjmuje dział ins. „Gło­
su Narodu". 1545 3 3
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Wapno budowlane skaliste,
Wapno nawozowe w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
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p o le c a ją  po  n ajtań szych  cen a ch

B R A C I A  K A M S L E R
f a b r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .

K A M A J l I ś
Książeczki: „ U  S tóp  M a r j l 44, nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych oprawach,] 

X i e t y l k o  n a  M a j .  a l e  n a  z a w s z e 66 ks. Goliana, — oraz F i g u r y  1 O b r a z y  
P a n n y  Z L o u r d e s  i inne, najrozmaitszej wielkości, po cenach niskich, do nabycia 

Handlu artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, w Krakowie, plac Marjachi Kr- "
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KM^hAKNfA KA iUt-IUlkA

Dra Władysława Miłkowskiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  3 0 ,

otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieł* p. t.

„Bądźcie doskonałymi"
Ii podstawie dzielą Scaram elii ego p. t, „Direttorio amfa"

opracował 1435

Ks. Karol Żelazowski
2 tomy w 8-ce.

Cena egz. 2  x l .  a .  OO c t .  a z przesyłką o 20 ct. więcój.

%Z ałożony w  fS36 r.

M a g a z y n  t

Henryka Schwarza*
w  Krakowie, ulica Grodzka L. 13 6

poleca na sezon obecny ' j f

M A T E K Y E  n a  SIJK Y IE  D A M S K I E ?
Gotowe okrycia, żakiety itp., również 0  

PŁÓTNO, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, fi
chustki do nosa, ręczniki, x

S Z Y R T Y N O I, D T M K I, P I K I ,  $  
Pończochy, Firanki Kapy, Dywany, Pledy itd. X

Zamówienia na kostiumy i konfekcję damską uskute- £  I 
cznia Magazyn punktualnie. 1.10 5 6 |0|

Próbki na żądanie franco. A

W
kolej, poczta, telegraf 

«  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żclazista. P o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  
2 0  M a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żela- 

ziste, hydropatyezne i popradowe. 1480 4 20

W n r l a  Ż o r r i o c ł n u r c D a  “ aiduj 0 we wszystkich wiei- 
w l U u U  L  tJ y IC O lU  W u K u  kich Składach Wód Mineralnych.

Lekarz Ordynujący D r  E d w a r d  B r l i h l .

n  i k T ł n Ś M  «■  I J t  N u r N H

SZCZURY I MYSZY

H  M - M  A i l *

J A N  M ICHNIK
W  B O C H N I .

I

W  W s p i e r a j m y  s w o i c h
t o w a r z y s t w o I ^ d l ^ ^

Chrześcijańskich W ę g l a r z y !
w  Krakawie, uh Baaztawa 23, róg Zacisze jj

E ( poleca kamienne węgle z kopalni kr. Potockiego oraz z 10 S £  
-3 kopalń pruskich w gatunkach^najlepszych a po cenach naj- 5 o .  

J t  tańszych. Odstawia całymi wagonami i galarami lub czg- ) o  
* ' )  seiowo, dając wagę rzetelną i obsługę szybką. 1228

E

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska j>
1 W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- A  

dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ą p i e l e  w  ś n  l e t l e  Y  
e l e k t r y e z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- Q 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A  
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwer6acyjna, bilardowa, Y  
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

£5 Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj 
^ T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191
A  -------- - CENY UMIARKOWANE. =  A
Z  Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj «  
V  dostarcza każdej chwili 1316 7 30 w
0  Z a rzą d  Z a k ła d u . 0
O b o o o o o o o o o o o o o o o o o O

Właścicielka i wydawczyni: Józefa kogoszowa.

R e a l n o ś ć
przy ul. Łobzowskiej 1.4,

z wolnej jęki zaraz do sprzedania 
Bliższa wiadomość u właściciela 

na miejscu. 1546 3 ?

—  C H O R Y M  —
udzielam chętnie z wdzięczno­
ści, bez kosztów, darmo, obja­
śnień o sposobie leczenia, które 
mnie i wielu innym przynio­
sło zdrowie. 1153
P. I. Harlng, Aachen, Ponstr. 56.

Dom piętrowy
z piętrową oficyną, wolną od po­
datku. wraz z dużym dziedzińcem, 
zdatnym pod budowę, wKzeszowje, 
przy ul. Trzeciego Maja Nr. 370, 
jest z wolnej ręki de sprZed.nli. 
Bliższa wiadomość u WTgo Strze­
leckiego w Krakowie, ulica Smo­
leńsk L. 14. .1550 2 3

Zdolnego i dobrze poleconego

p om ocn ik a!
poszukuje handel towarów ko­
lonialnych i delik. Właoysh 
Cza’noka. Kraków. Długa 4.

R e a ln o ś ć
składająca się z 4 poloi i kuchni 
■wraz z ogrodem wa:żywnym i o 
wocowym z komfortem urządzonym 
przy Wieliczce, jest z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższycn informacyj udzieli: 

JAN STRYCHARSKI, Kraków, 
ul. Jagiellońska 7. 1558 2 2

Zdolnego retuszera
negatywnego i pozytywnego, ob- 
znajmionego ze zdjęciami — oraz 
p r a k t y k a n t a  poszukuje za­
raz Zakład fotograficzny L Majer­
skiego w Tom ow ie. 1553 2 3

P o t r z e b n a  j «  s t

o s o b a  1577
w średnim wieku, na wieś, do wy­
ręczania gospodyni domu, mogąca 
się zająć gospodarstwem domowem 
k-chnią i prasow aniem, w szcze­
gólności bielizny męskiej. Zgłosze­
nia pod „N. N.“ p. rest. Dębica.

K a m is i i ic a
I I  piętrowa, dobrze zbudowana, 
11 lat wolna od podatku, w pię­
knem położeniu, naprzeciw ogrodu 
krakowskiego, drugi dom od rogu 
ulicy Karmelickiej, tuż tramwaj, 
do sprzt dania — Wiadomość u 
właściciela, przy ul. P iotra Micha­
łowskiego L 14, parter 1572 2 3

Posiadłość
ziemska

składająca się z domu mie­
szkalnego, mlynaitartakuwo- 
dnego, 6 morgów pola, w tem 
2 morgi lasu, jest w Zacho­
dniej Galicji, tuż przy stacji 
kolejowej do sprzedania lub 

wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli 
dział inser. „Głosu Narodu" 

pod 1. 1 :4 5 8 . 4 o

W I L L A
w  Chomranicach

na zachód od Nowego Sącza, tuż 
przy kolei, naprzeciw kościoła, 
składająca się z domu suchego na 
podmurowaniu, o kilku ubikacjach 
z zabudowań gospodarczych, sadu 
owocowego, studni z dobrą wodą, 
gruntu ornego 6 morgowego w je ­
dnym kawałku wszystko — w uro- 
czem zdrowem położeniu, z pięk­
nym widokiem na okolicę, j«* * t 
d o  s p r z e d a n i a  z zasiewami 
zaraz. Poczta i przystanek kolei 
„Klęczany" lub z przeciwnej stro­
ny „Męcina". — Adres: „Willa 
M. Z." w Chomranicach, poczta 
Klęczany.__________ 1551 2 3

Pokój jeden lub dwa
umeblowane, każdego czasu do na­
jęcia z usługą — także na krótszy 
czas z wszelką wygodą, ul. św, 
Krzyża ). 11, I  ptr. 1541 2 4

l
Ola ludzi zamożnych
lubiących komfort, wygodę, spo­
kój, "świeże zdrowe powietrze, pięk­
ny kwiatowy i owocowy ogrod, 
wspaniały widok.pa okolicę, jest

. „Cacko"
blisko Krakowa, 16 minut od Ryn­
ku — d o  s p r z e d a n i a  i zarazi
do objęcia. — Wiadomość: Jan  
S trycharsk i, Kraków, ulica Ja ­
gieł oóska Nr. 7. 1394 5 20

Magazyn Mód St, Zamoyskiej
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19

poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze dam  
skił w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, 
gorsety, oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wcho­
dzące. — Zamówienia z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem 

i elegancją po ceDaeh umiarkowanych.
Suknie damskie wykonuje w jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

Slodele parysk ie. 1410 3 6

5  p o k o i ,
nyża. przedpokój i kuchnia z po- 
trzebnemi ubikacjami na I  ptrze 

koło ogrodu strzeleckiego
t a n io  d o  w y n a j ę c ia

od 1-go lipca b. r. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu". 1498 3 0

F o r t e p i a n
H ofbanera, krotki z płytą d „  
M p r z e t i a n i o  u StroicielaKaaba 
ul. Gredzka Nr. 18. 1566 3 3

W IO SK A
w okolicy Dębicy

3C0 mig. gleby rodzinnej lżejszej 
i ciężkiej (w połowic I-sza klasa) 
z obszernymi i dobrymi budynka­
mi — za 67.000 źli-. w czem 33 
tysięcy złr Tow. kredyt. zi< niskie

do s p rz e d a n ia
i objęcia z dniem 1-go Lipca br.

Bliższe objaśnienia: Jan S try­
charski. Kraków. 1512 1 żo

Młody pomocnik
h a n d l o w y

znajdzie posadę w handlu towa­
rów mieszanych. Bliższa wiado­
mość: J a k ó b  P o l a k  i  S y n  
w  J a ś l e .  Oferty nieuwzględ-
nlone pozostaną bez odpowiedzi 

1487 4 4

Dom 11 i III piętr.
przy n licy  Topolowej

dobrze zbudowany, ze światłem 
południowem, z obszernem podwó­
rzem i placem z dochodem ^.300 
złr., jest za 30.000 złr. z dopłatą 
10.000 złr. d o  s p r z c d s n l n .

Wiadomość: Jan Strycharski, 
Kraków, Jagiekńska 7. 1477

W składzie fen sp ias iw  
P iasia i H a rn ta i |

J .  R a d z i s z e w s k ie g t
i  S p ó łk i 1439

Sprzedaż, zamiana, wynajen 
p rz y  odpowiedniej gwaranci 

sprzedaż na raty.
tyBik główny Nr. 29 Krakdt ■

F O L W A R K
1 1 9  l u ó r g  ,

w czem 13 mrg słarego, 32 mło­
dego lasu szpilkowego. — res ta 
roli i łąk, z dobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu 10 
klmtr od Bochni, 7 klmtr. od Wi­
śnicza położony, — jest wraz z in ­
wentarzem, zaeiewami za 16 (.00 
złr., z których 4.(00 zlr. może zo­
stać przy hipotece d o  s p r z e ­
d a n i a . — Wiadomość; J«n S try ­
charski, Kraków. 1 41 5 0

L0D0WN E i MASZYNKI 
do lodów

po leca  W . R A I iS KI  K raków . 
Cenniki na żądanie. 1515

P ro w a d z e n ia  k s ią g  
h an d lo w y ch

ineassa, zastępstwa w egzekucji 
sądowej —  podejmuje się ru ty ­
nowany b. Urzędnik adm. nawet- 

za złożeniem kaucji. 
Łaskawe; zgłoszenia do Działu in- 
seratowego -Głosu Narodu" ul. 
Jagielońska Nr. 7. 1508 2 5Zmiana Lokalu.

Po śmierci ś.: p. Marji Dollwy
P racow nia sukien i okryć 

dam skich
objęta została przez M a r  j  ę  
U a r h m a n n i  przeniesiona 
z ulicy Szewskiej z pod Nr. 4 na 
ulice Sław kow ską Nr. 23, i ptr.

Przyjmuje wszelkie roboty i ta ­
kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po cenach jak najprzystęp 
niejszych. 1534 3 8

P I E G I
plamj wątrobiane i inne nieczysto­
ści ekóry znikają już’ po 7 dAu-h 

1 zupełnie bezpo wrozmt, po uży­
waniu D ra  C h r l s t o f l a  znako­
mitego nieszkodliwego k r t n t n  
z am bry .

Prawdziwy tylko w zielono za­
pieczętowanych oryginalnych sło- 
ikaGi po 80 centów. ' 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem" Zygot. Ru- 
akera , dla Krakowa  w aptece 
W. Redyka i E. Hellera. W  Bro­
dach w aptece Leona Kalllra.E K O N O M

doświadczony, uczciwy, starszy zc 
skromnemi wymaganiami do ma­
łego gospodarstwa, znajdzie zaraz 
lub od św. Jana  umieszczenie. — 
Zgłoszenia Władysław Karpiński, 
właściciel ziemski w Bochni, ul. 
Kaźmierza Nr. 66. 1506 2 2

M e b l e
naczynia, sprzęty domowe, z po­
wodu w jjazdu, tanio sprzedaję.

Ul. Siemiradzkiego 1. 11, na 
parterze, drzwi na prawo, w godzi­
nach przedpołudniowych. 617

W i l l a
pięknie urządzona. 6 pokoi z bal­
konami, kuchnią i t, d. — ze staj­
nią, wozownią, stodółką — z dwu- 
morgowrm ogrodem owocowym 
i warzywnym, 5 mrg. pola. 5 mi­
nut od stacji kolei, przy szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro­
we1, blisko miasta powiat,, kilka 
mil od Krakowa j ołożona — jest 

z inwentarzem lub bez
d o  s p r z e d a n i a .

Do sprzedaży i okazania na 
miejscu umocowany p. Jan S try ­
charski Kraków. 1501 2 0

Para K o n i
k a ro ’je ró w , l e k k i c h ,  m birj' 
153/4 — 16, zd row w  h —  w y ją ­

wszy m aśc i siw ej i kare j

poszukiw ana do nabycia.
Z głoszen ia  D z ia ł In s e ra t. 

„G łosu  N aro d u " . JG08

Kamienica
I-no piętrow a

napółwsiu Zwierzynieckiem Nr 82 
jest za ' enę 14.0(0 złr z długiem 
7.0i 0 złr., do sprzpd*n'a. Wiado­
mość u właścicielki na miejscu.

Handel towarów 1 . .  j  1
■ W  1 I f j  1588 2 6 

istniejący w temże miejscu od 80  lat, bardzo dobrze pro­
sperujący, jest z powodu słabości właściciel* d o  s p r z e ­

d a n ia  pod nader korzystnymi warunkami. 
Bliższej wiadomości udzieli z  grzeczności Biuro handlowe 

WPana Leona Schillera, Kraków, Szpitalna 17. 1.

Najw iększy skład fabryczn y

Wózków Dziecinnyeb
W KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  1-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

Zapowiedzi.
J ó z e f  H a r e n d z i n s k i

urodź. 10 sierpnia 1868 r„ 
w Bycbwałdzie w Galicji, 
syn Michała i Agnieszki Bar­
cik. — wstępuje w związek 
małżeński z  R o z a l ją  b a  
b tu o w s k ą ,  urodź, w Pod­
wilk (w Węgrzech na Orawie) 
córką Macieja BabinowskiegO' 
i Zofii Ceremiga — o czem się, 
ze strony Urzędu metrykal­
nego Podwiliczańskiego zawia­
damia. if,9o 1 1

P dwilk, IV 6 1899.

C a k i e r n i a
J. Dzięciołowskiego w N. Sączi* 

p o s z u k u je

uziniunego SubieHć
zaraz! J616 1 a

Tandem męski
malo u ż y w a n y ,  — znakomitej, 
marki. 18 Mgr. wag., tanio d (*  

sp r z e d a n ia .
Z, Ziembicki, w Krakowie. Krupni­

cza '. 2 \  JC04 1 3 ■

S K L E P
wraz z dużą SALĄ

jest dc wynajęc’a od 1-go Lipce- 
tież. roku w u\-mu pod i. 31 ulica- 

Florjańska.
Wiadomość w Cukierni J .  K .  

ł f n o w i a k o w s k i e g o  Nr. 12J 
ul. Florjańska._______ , 6i 6 1 3

W Rymanowie
otwieram tego roku już o<̂  

15 go cze;wca

P E N S J O N A T
dla pań i panien

zapewniając troskliwą opiekę i do­
bro higieniczne odżywianie.

Franciszka Papee
do 15 czerwca: Kraków plac Ma­
tejki Nr. i) — od 15 czerwca: 
Rymanów, willa Zacisze. 1609

Pijcie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k g
naturalną szczaw ę

najlepszą i na jtańszą wodę le­
czniczą i’ stołową ze źródP 

,.Marji T e r e s y .

S k ł a d  g ł ó w n y
Kraków, Jagielońska 7.

k k r n u  M d l: * * * * *
K o t w l o m .

L in im en r.B ap sic ico iB ji.
z apteki Riohterz w  P ro ta ,  

uznan* jako znakomito limit- 
rzająet aaoleranlo; o* omam
40 kr., 70 kr, i 1 f  k  mm- 
byoia we wszystkich aptekaok 
Tego

dOMdWC£>
nalely zawsze żądał tylko 
w butolkaok oryglnalnyak i  
naszą ookronną starką ^Kt- 
twloą“ z apteki HI ohtera 1 ■ 
Brzesorsotoią uznawał t y lko  
butelki z tą starką jako 
wyrłh oryglaalay,
MtKi lldtiri nt MIjM 

bita t  frtfa.

Chłopi ee
z e  miejscowy z n a j d z i e  7.a r a K 
u m i e s a c a e n i e  jako [uaktykanŁ- 

w handlu 1571 2 3
J. Smidowicza, Kraków

magazyn towarów 
norymbergskich 1 modnycli.
Kierat parokonny

mało używany, z transmisją i przy­
stawką odstępuję za 55 złr. J. M 
skalski w Tarnobrzegu. 1533

Restauracja
wraz z ogrodem, kręgielnią, 
z inwentarzem lub bez zaraz-

do wydzierżawienia.
Wiadomość w dz. ins. „Gło­
su Narodu" p. 1. 1527. 3 .3

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W,

08408715


